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. ^ o k ć j  l u d  v C n  d o b r e j  w o l i !
Od chw ili, gdy i>u.d Betlejemską stajenką 

anielskie chóry, dziękując Bogu m  największą 
cud Nero'lżeni a się z D ziew icy Niepokalanej Bo- 
ga-Czfowieka na r  a m , pokój ludziom  dobrej 
w oh zwiastowały, upłynęło blisko 20 w ieków . —  
P rze " cały ten o lb i zym i szmat czasu ludzkość 
przechodziła najrozmaitsze koleje, zażywając już 
to błogiego pokoju, już te brocząc krw ią  w e w o­
jennych zmaganiach. Zawsze jednak tęsknota za 
pokojem  ugruntowanym na sprawiedliwości sta­
nowiła cechę charakterystyczną szlachetnych 
ludzi

W  wiekach przeszłych, gd y  wspaniała kultu­
ra europejska dopiero była w  kolebce i p ierw ­
sze kroki stawia'a, uznanym prze* narody patro­
nem był Kościół rzymsko-katolicki. R zym  był 
p ierw  szą stolicą świata, papież ojcem  narodów, 

rozjemcą i propagatc rem poaoju i obrońcą 
Eur< py p rz.d  zalewem W schodu barbarzyńskiego 
-  Kościół katolicki wielowiekowa, próbą spi-a- 
wił. " 6 narody europejskie w yb iły  się na czoło 
świata.

Później, gdy narody spotężniały, przyszedł 
okres wojen i rczkr.k  religijnych. W  czasie tych

walk Kościół katolicki stracił urzędowy, między 
narodowy patronat pokoju, jakkolw iek działaj 
ność jego nieodmiennie i stale zm ierza do utrwa- 
lenia pokoju, m iędzy narodami. Odtąd utrwaliło 
się przekonanie, iż  postęp i  kultura bez. pomocy 
m iędzynarodowej instytucji Kościoła wystarczy 
do gruntowania pokoju i  spraw iedliwości na 
świetie. iś’sr?

Rozpoczął się okres n iebywałego postępu, a 
zarazem wyraźniejszego zcświelczenia się nuru. 
dów i  państw. W szysuto zdawało się być w  naj­
w iększym  porządku.

Niestety, były to tylko pOaOry Okazało się, że 
narody czy państwa bez E w apgelji i pow agi Ko­
ścioła, m im o postępu i narastania w  potęgę ma­
terialną, nabierają z  powrotom  tech  najgorszego 
barbarzyństwa. >

Udowodniła to w ie lka  wojna światowa, wojrw 
narodową posiadających najwyższą kulturę, a tak 
okropna, lak n ieludzka tak barbarzyńska, że 
wobec niej zbladry wszystkie w ojenne okropno* 

„barbarzyńskich", opanowanych  < w pływ em  
Kościoła wueków średnich. r
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Osłabione straszliwym upływem  krwi naro­
dy musiały wojnę zakończyć.

Zakończyły ją  po to. aby w  dalszym ciąga za­
jąć się przygotow aniam i dc now ej w ojny.

Celem zapobieżenia nowym  okropnościom 
wojny, które m ogłyby sprowadzić na Europę 
caikowity upadek, zaświtała w  umyśle W ilsona 
m yśl założenia nowej instytucji pokoju świato­
wego, L<gi Narodów, tw oru  całkowicie św ieckie­
go, bez udziału samorodnej instytucji pokoju 
m iędzynarodowego, Kościoła rzymsko-katolickie­
go. 1 w idzim y, że ta L iga  Narodów działa, ale 
jakże słabo, jakże niedostatecznie! Mocną jest 
tylko taxn, gdzie ma do czynienia ze słabymi. —  
M ocarstwa w  dalszym ciągu liczą tylko na same 
siebie, zbroją się ot tak na wszelki wypadek. —  
Coraz wyraźn iej w idać, ze pokó j bez panowania 
E w angelji jest złudzeniem, bo siłę świata w e 
w łaściwych granicach może utrzymać tylko siła 
moralna, a ta jest tylko w  Ew angelji i Kościele 
rzymsko-katolickim.

Stosunki nasze wewnętrzne w  Polsce są ży- 
w em  odbiciem  tego, co w idzim y we świecie. M i­
mo pokojowych pozorów, jesteśmy itale w  stanie 
w ojny w 'ewnęirznej Jesteśmy tak rozbici na par- 
tje  i partyjki, tyle nasiano w  społeczeństwo na­
sze nienawiści, że w  żaden sposób nie możemy 
i nie umiemy się pogodzić. Jesteśmy zagrożeni ze 
wszystkich stron. Grożą nam mniejszości narodo- 
dowe, rozkłada nas komunizm, nęka nas bieda, 
a m y Polacy, dzieci jednej Ojczyzny, w yznaw cy 
jednego Boga, wycńowpni w  jednej świętej w ie­
rze Chrystusowej m imo wszystko kłócimy się.

Na rozpaczliw ie j przedstawiają się stosunki 
ludowe Jest nas wpnawcizie chłopów 70 procent 
—  m ów ił mi raz jeden z najpoważniejszych dzia-

n ieb ie  stiah.
Za gwiazdą, cyfrowaną 
Na ciem nem  nieb sosrębie, 
Powiodą nas hu Panu  
A n ie li jak gołębie.
'  Na zim ni wszelkie zło,

Jak kruche pryśnie szkło, 
Jak lnu się spali klak.
Na n ieb ie znaki

' He), 'znak!
Bóg rodzi się w tę noc 
W  gwiazd pozłocistej p e ł n i l i  
Choć biedny, Jego m oc 
Potęgą świat napełni.

Objaw i się biedocie,
N ie  m ożnym  tego świata.
1F łachmanach a nie w zlocie 
I  milsząi m u jest chała,

\ iź li królewslci dwór.
1 prędzej śpiew pastuszy 
Dzieciątko ono tuzniszy,
N i i  szmn anielskich p iór.

' łączy ludowych, ale jakich! Nieoświeconyca, nie­
uświadomionych skłóconych, ■ opanowanych! 
przeu przywódców, którym  bogiem , a prawdą 
m e mandaty poselskie, się należą, ale kryminał, 
biednych niezaradnych. A przecież w iem y dosko­
nale, że my chłopi stanowimy główne gwardję  
Chrystusową, bo na nas Kościół się opiera i na­
m i w  Polsce stoi. Ty lko  my, modląc się w  ko­
ściele, zapom inam y dziw nie prędko, stamtąd w y ­
szedłszy, że katolikami mamy być wszędzie, a 
osobliw ie dziś w  polityce.

Ze wszystkich warstw nam najwięcej pow in­
no zależeć na ten , by w  życiu politycznem zapa­
nowała Ewangelja i prawo Chrystusowe.

Pokó ludziom dobrej w oli! śpiewają ’ dziś 
Aniołow ie. Pokój z wam i w  każdą niedzielę 
oświadcza wam  od ołtarza kapłan Chrystusowy. 
I  pokój ten zawita pod nasze ubogie strzechy, 
wniesie pod nie błogosławieństwo, stenie się pod­
stawą dobrobytu naszego- jeżeli m y chłopi sami 
do głębi serc przejm iem y się duchem Ew angelji 
i  staniemy się pod każdym względem, ludem  ka­
to lick im .

Łam iąc sie dziś z W am i świętym  opłatkiem 
Kochani Czytelnicy i współpracownicy naszej 
-wzniosłej idei ,,Po lsk i ka to lick ie j'' składamy 
wam  najserdeczniejsze życzenia. Pracujcie jako 
ludzie Chrystusowi i łudzie dobrej woli. Niech 
się nasze szeregi mnożą, niech się wzm aga kato­
licki duch pokoju, niechaj postępuje naprzód 

. zwycięstwo idei ludowej pod znakiem Chrystu­
sa dziś nam narodzonego.

N ie lękajcie się żadnej przemocy. Chrystus 
pow iedział: .Jam zw yciężył św iat", a pow iedział 
to w  tym  celu, aby dodać serca i otuchy wszyst­
kim, którzy w  duchu Jego Ew angelji pracują 

____________ , -  • ____________ Ks. Józef Świąder.

Przed żłóbkiem.
Twa służba n ic jest nam nowina,
Bo teraz jako zuwsze 
M y najw ierniejsza Twa drużyn,a 
Dzieciątko na j  las katusze.

Kochanie Tw oje nieść m usim y  
Na ziem ię niespokojną,
By nie plużyły po nie.) dymy 
Chat popalonych wojną.

A  ludzkość, która w ziem zaspała 
Niech M iłość Twa rozrusza 
l  niechaj' będzie, jak śnieg, biała 
Narodu krzepka (iusza.

Zw iąż nas m iłością w iecznie żywąf, 
Proszą Cię polskie chłopy,
Tak, jako żniw iarz wiąże w  żniwo, 
Dojrzale żytnie snopy 

Z  Tw ej m a lej rek i lud chce leków,
B o chodzi w  złym om anie

I  n iech się św ięci po w iek w ieków  
Twe u  nas gazdowanie.
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B A C ZN O ŚĆ  K A T O L IC Y 1 
Dnia 2 stycznia 192C r. każda obwodowe Ko- 

miSja \v\’Dorcza wykłada spisy wyborców  do pu­
blicznego przeglądu!

Obowiązkiem  każdego z  W as jest:
Żądać bezwzględnie I  natychmiast wglądu 

w  spis i przekonania się o rem, czy nazwisko każ- 
dego z  W as i Waszych uprawnionych do w ybo­
rów  krewnych i znajomych, jest zapisane na li­
ście. Jeżeli nazwisko byłoby błędnie zapisane, 
albo ogółem  nie zapisane, w  tym razie natych­
miast " wnieść reklamację, tak samo przypilno­
wać i krewnych. Dnia 15 stycznia 1928 r. osta­
tni term in do wglądu w  listę, a 16 stycznia estar 
tni term in wnoszenia rekiaraacn.

W styd takiemu katolikowi, któryby czekał ho 
ostatni term in

Lecz wniesienie reklamacji nie jest jeszcze 
wszysikiem , należy kontrolować —  jak  reklama­
cja została zatatwiona.

Jeżeliby kogeś niesłusznie Skreślono z  listy 
wyborców, należy przeciw  temu wnieść sprzeciw 
do dnia 22 stycznia ±928

T o  jest obow iązkiem  waszego sumienia i  war  
szego honoru!

S P R A W A  P R Z Y S Z Ł Y C H  W YB O K Ó W . 
Nom inacja  generalnego komisarza wyborczego* 

Generalnym komisarzem w yborczym  został m ia­
nowany p. Stanisław Car w icem inister spraw ie­
dliwości, jego  zastępcą p. Feliks Dutkiewicz, w i­
ceprezes sądu apellacyjnego w  W arszaw ie.

Ośm stronnictw najliczn5ejszyeh przedsta­
wiło ośmiu członków Państwowei komisji wy­
borczej. Ich nazwiska są:

Przedstawieni zostali jako członkowie: adw o­
kat M irosław  Sawicki (ZLN .j, Stefan Urbański 
fPS L . Piast), były posei Kazim ierz Pużak (PPS .), 
by ły  w icem inister adwokat I ’ ucztvński(Ch. D.), 
były Doseł adwokat Maksym ilian Rartglas (Koło 
Żyd.), były poreł Kaźm iera Bagiński (W yzw o le­
nie), były poseł ks. W yrębow sk i (Ch. N  ).

Jako zastępców: były senetor adw. B ielawski 
Boles.aw  (ZLN ), były poeel Osiecki Stanisław 
(PSL. Piast), były poseł ad w . dr. Lieberm an 
Hermann (PPS .) adw. Stanisław Janczewski (Ch. 
D.), rauny miasta W arszaw y Trockenheim  (klub 
&  i ) ,  adw. W iesław  Rykowski (Str. Chłop.), adw, 
W acław  Szymański (W yzwolenie/ adw. SzaJup 
ski

W  S P R A W IE  L IS T U  PA S TE R S K IE G O  O W Y  
BORACH. ' ~

Chociaż L is t Pasłeiski Episkopatu Polskiego 
jest jasny i niedwuznaczny, to jednak znajdują 
się jeszcze ludzie, którzy dążą do tego, czyby się 
nie dało przecież w  rozumowaniu nad jegt tre­
ścią nagiąć ją do swoich celów  partyjnych. I  l ik  
podają czasopisma, że lw ow skie ,.Słowo Polsk ie" 
donosi, że zw róciło  się de obu księży biskupów 
lwowskich w  sprawie informacji dotyczącej rze­
komej interpretacji listu pasterskiego episkopatu. 
Księża biskupi lwowscy skomunikowali się te­
lefonicznie z ks. kardynałem Rakowskim , k ióry 
oświadczył, ie  wiadomość ta jes i zupełnie fałszy­
wa, Od sieme lw ow scy dostojnicy Kościoła do­
dają, że jakakoiuńek interpretacją  listu  paster­
skiego ubliżałaby tylko godności episkopatu. 

Zupełnie trafna i słuszna odpowiedź!

O S IA T ttu Z N E  O B LIC ZE N IA  TEG O RO CZNYCH  
ZB IO RÓ W .

W edłu g ostatecznych obliczeń G*. Urz. S«dył»- 
tycznego, zb iory głównych zbóz w  r. tSŁ. w  P o l­
sce przedstawiają się następująco:

Przeciętna wydajność z  ha w  ceinarach psas 
n icy i3.0, żyta 11.6, jęczm ienia 13.2 owsa 13.0- 

" Ogólny zbiór tych ziem iopłodów  wynosi: psze­
n icy 14.759 tys cetn., jęczm ienia 16.342 tsyr. eein., 
żyta 56.884 tys. setn., owsa 33.900 tys cem. L iczby 
powyższe są mniejsze od podawanych poprzednio 
prowizorycznych obliczeń, ponieważ dopiero w  
czasie m łocki można było Zorientować się dokła­
dnie co go wydajności zbóz, a jednocześnie bo- 
frtaiy uwzględnione p izy  obliczeniach ■raazeaa- 
nia, spowodowane przez powodzie

W  porównaniu z  rokiem  poprzednim  192518, 
zb iór r. 1926/7 stanowi: pszenicy 1152%, jęcz­
m ienia 105.1%, żyta 113.5%, owsa i i l .2 % .

W  siosunku do przedwojennych •"Irorów., t  - 
goroerrr- zb iór stanowi: w  pszenicy 87.9%, ty ­
ła  99.6%, jęczm ienia 109.8%; owsa 1205%

WSZYSTKIM P. T CZŁONKOM STRONNI­
CTWA , PRENUMEPA TOROM, CZYTELNI­
KOM ORAZ SfMPA  TYKCM ŻYCZY 

„WESOŁYCH ŚW IĄT* 
i  „SZCZĘŚLIWEGO NOWEGO ROKIT

GŁÓWNY SEKRETARIAT 
^STRON. KATOL. LUDT 
WPAZ Z PEbAKCJĄ.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Józej ZauAemtcha; Ga^e*kę możemy posłać. 

Co do drugiej propozycji, to mam, ta ach ;%k 
Pin  tysiące.

Kobieta w Lubczy. Szkoda było papierń.
M . S Wola Rafałowska. Dziękujemy «  m  ra­

nt, koreysfc j nie możemy. „Powsinoga" jest te­
go , ■aneeo zdania cc i Pan.

!•%
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List aastsrsR? ipisKopacu Polskiego w spranie wybojów.
Jakaolw iek zwracamy się do was, najm ilsi, 

z naszem orędziem p ized  każdym i nowym i w y ­
borami, to jednak n igdy nie czuliśmy gorętszej 
potrzeby se^c naszych, ażeby odezwać się do 
w os jak właśnie przed temi wyboram i, które 
obecnie oglcszone zostały.

Bo sejm i senat, Które się zbiorą, skorzysta­
ją z doświadczeń z izb ustawodawczych poprzed­
nich, ażeby zmjenić konstytucję w  tym duchu, 
jaki Polsce zapewni siln iejszy ustrój i władzę, 
bardziej niż dotąd od w p ływ ów  partyjnych nie­
zależną, Następnie w  przyszłym  sejm ie i sena­
cie rozw iązywane będą zagadnienia i sprawy naj- 

, donioślejsze, które mają zw iązek najściślejszy 
z  życiem  religijnem  i moralnem narodu i pań­
stwa.

Ci, Sóryeh  Ojczyzna raz już rozgrabioną zo­
stała podwójnie lękać się muszą o to, by przez 
rozterki wewnętrzne i waśnie, lub rozluźniony 
obyczaj, nanowo byt państwowy nie został za- 
zachwiany. T e  bow iem  zia uczyniły Poiskę sła­
bą i um ożliw iły  zbrodnie na niej dokonane rni- 
mo najlepszej nawet konstytucji 3-go maja, za- 
późno już, niestety, uchwalonej. Niechajże smu­
tne i bolesne doświadczenia z przeszłości będą 
narr. nauką na przyszłość, zwłaszcza, iż dziś sta­
jem y w  Polsce wobec niebezpieczeństw nowych, 
dawniej Polsce nieznanych, a przedewszystkiem 
wobec niebezpieczeństwa komunizmu.

Komunizm , który zagraża dziś światu, zapra- 
ża także i nam, bo w  sąsiedztwie jego żyjemy, bo 
komunistyczna propaganda u nas się szerzy, a 
o tej strasznej zarazie, zatruwającej duszę, po­
wiedzieć można słowa proroka: „A  ziem ia splu- 
gaw iona jest od obywateii swoich, iż przestąpili 
zakon, odm ienili prawo, złamali przym ierze w ie­
czne; dlatego przekleństwo porw ie ziem ię a bę­
dą grzeszyć obywatele ziem i i będą szaleć ci, co 
nią rządzą, a tylko mala liczba pozostanie". (Iza 
jasz 24. 5-6'.

Kom unizm  wypow iedział wojnę Bogu, w al­
czy z im ieniem  Bożem, wypędza Chrystusa z 
narodów i publicznego wychowania, niszczy w ę­
zły  rodzinne, szerzy wyuzdanie obyczajów, gw ał­
ci osobistą wolność, wolnych obywateli zm ienia 
w  n iewoln ików, a lud, robotnika i kraj cały u- 
boży. Ci zaś, co w komunistycznym ustroju rzą­
dy sprawują, nakazują bezwzględną w iarę w  sie­
bie, siebie też samych w  m iejsce obalonych oł­
tarzy bożych stawiają.

A  jak w  czasach zarazy trującej zarazki tam 
się przedewszystkiem gnieżdżą, gdzie są organi­
zm y już nadwątlone chorobą, tak i trucizna Ko­
munizmu szerzy się tam przede wszystkiem, gdzie 
choroba moralno duszy narodu się rozw ijają.

Moralne te i duchowe choroby szerzone są 
pncez tych wszystkich, którzy w  izbach ustawo­
dawczych i poza n iem i zwalczali i zwalczają re- 

*

ilg je  i Koścół, którzy przez odszczepieńcze prądj 
re lg ijne szerzą rozkład ducha i jedność re lig ijną  
u w arzących  niszczą. Sprzyja też szerzeniu się 
tej zarazy wszelkie rozluźnienie obyczajów, każdy 
zanik zdrowego poczucia prawa, spraw iedliwo­
ści i obowiązku, każde osłabienie w ęzłów  rodzin­
nych, wszelkie niszczenie zdrowych ognisk m o­
ralnych i każde popieranie złych i niezdrowych,

Łatwo teraz zrozum iecie sami, jak wielKą od­
powiedzialność ponosicie za te wybory, które się 
zbliżają.

Bo wybory to rozstrzygnąć mają o panow a­
niu zasad Chrystusowych w  naszem życiu pu- 
bbcznem. W e  wszystkich bow iem  krajach, a za­
tem i w  Polsce, stają przeciwko sc-bie dwa kie­
runku pierwszy —  obrony praw Chrystusa, dru­
g i zaś —- zwalczania wszelkich zasad religijnych; 
są to w łaściw ie dwa obozy, które dzielić poczy­
nają naród polski. Jedni idą pod chorągiew' Chry­
stusa, pragną utwierdzenia i rozszerzania króle­
stwa Bożego w  Polsce, inni zaś radziby zapra­
w ić  Rzeczpospolitą duchem antychrysta.

1A  więc katolicy! W y  rozstrzygniecie, ku któ­
rej stronie przechyli się Polska.

W zyw am y W as przeto i zarazem ponawiam y 
nasze dawniejsze wezwania do spełnienia wasze­
go obyw atelskiego obowiązku, jakim  jesi gloso­
wanie Przecież olbrzym ia większość w Polsce 
jest katolicką i to nie z im ienia tylko, gdyby 
w ięc ci, co do kościoła uczęszczają, oddali swoje 
głosy do wyborczej urny tak. jak to Bóg i sumie^ 
nie im  nakazuje, to niezawodnie duch Boży rzą­
dziłby w  Polsce. Pam iętajcie w ięc o tern, iż ma­
cie obow iązek wybierać ludzi o przekonaniu ka­
to lik ie m  i życiu nienaganenm. Od nich doma­
gać się macie, by w  przyszłym sejm ie i senacie 
bron ili praw  i wolności Kościoła, n ierozerwalno­
ści węzła małżeńskiego, w pływu re lig ji na w y ­
chowanie publiczne i w pływu ewangelji na całj 
ustrój socjalny; by dbali przytem o przymnozenie 
dobrobytu państwa, o zaopatrzenie robotnika, 
podniesienie zamożności włościanina.

Upom inam y was i ostrzegamy, Dyscie nie da­
w a li się łudzić plom iennem i obietnicami, wszak 
w iecie o tern dobrze z waszego własnego doświad­
czenia ,iż ci, co najgłośniej krzyczą i najwięce, 
obiecują, zawsze najmniej dotrzymują; nie daj­
cie się mczem zastraszyć i w ierzcjc ie nam, że nikt 
i nic was złamać nie zdoła, skoro wydobędziecie 
ze siebie te siły moralne, jakie Bóg w  was w ło ­
żył, a łaska Boza rozw ija.

Nie dawajcie się też sprowadzić z prostej dro­
gi tym, kłórzy sieją nienawiść warstw i klas. Do 
czego to prowadzi taKa nienawiść, na to przy­
kład macie w hosji, pod rządami komunizmu. 
Tam to wołano ustawicznie: „lud, lud!“, a za nie­
przyjaciela ludu poczytywano nieomal każdego, 
kto nie był włościaninem i do innej Warstwy spo­
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łecznej należał; obiecywano też ludowi i robotn i­
kowi raj na ziemi. A  dzisiaj? Dzisiaj nędza szerzy 
się tam tak w ielka, ze setki tysięcy zdziczałych, 
obdartycn i zgłodnialycn dzieci wałęsa się po 
wsiach i ulicach miast, żebrząc i kr-adnąc. Już ter 
sam smutny i bolesny w idok najw ym owniej 
świadczy o tem, jak w ygląda w  rzeczywistości 
ów  raj obiecany, zbudowany na walce klasowej 
i na nienawiści.

Pragniem y też was ostrzedz przed dwom a nie­
bezpieczeństwami, które zbliżającym  się w ybo­
rom nadać mogą obrót niekorzystny.

T e  dwa niebezpieczeństwa są: wstrzym anie 
się i usuwanie od glosowania, a następnie rozbi­
cie się glosujących, którzy stoją na wspólnym , 
program ie katolickim  .

Usuwanie się od w yborów  okazało się m z  
w  poprzednich wypadkach bardzo zgub nem w  
swoich skutkach, gdyż dzięki ternu, iż nie zja­
w iło  się przy urnie wyborczej i nie głosowało 
bardzo w ielu  z tych, którzy m ieli prawo i obo­
w iązek głosowania, sejm poprzedni nie zdołał ni­
gdy stworzyć silnej i trwałej większości. Dzisiaj 
to niebezpieczeństwo, jakie zagraża przyszłości 
izb ustawodawczych przez usuwanie się oć g ło ­
sowania wyborców, jest tem większe, że w ielu  
jest, albo na sprawv Dubliczne pod w pływem  w y ­
padków zobojętniałyc-h, lub też do glosowania 
zniechęconych.

Pam iętajcie wdęc o tem, iż grzeszy nietylko 
ten, który zło popełnia, ale nie mniej też grze­
szy i ten, który dobro, jakie w inien  spełnić, za­
niedbuje i opuszcza I dlatego to katechizm dzieli 
grzechy na grzechy popełnienia i grzechy zanied­
bania.

A  wdęc grzeszy ten wyborca, który do urny 
w yborczej nie idzie i głosu swego nie oddaje.

Gdy idzie o twój osobisty interes, naprzykład
0 proces, to n igdy przecież me zaniedbasz stawić 
się na rozprawę, czy sam, czy też przez swego 
przedstawiciela, byś snać skutkiem nieobecności 
procesu nie przegrał.

A  mialżebyś usuwać się od wyboru przedsta 
w iciela  do izb ustawodawczych, gdzie już nie­
tylko o twoją własną sprawcę idzie, ale i o n iepo­
równanie ważniejszą sprawę Kościoła i Polski? 
Tw o ja  bowdem nieobecność może um ożliw ić prze 
graną w  w ielk im  procesie wewnętrznym  o przy­
szłość narodu i o jego duszę.

W  końcu zaklinam y i w zyw am y tych wszyst­
kich, którzy się z tem oświadczają, iż stoją na 
' ‘ oucie katolickim, ażeby się nie dzielili, ale szli 
wespół razem.

N ie potrzebujem y wam  chyba tak oczywistej 
prawdy tłumaczyć, ze dzielenie się w  takiej 
chw ili, jak obecna chwila, tych, którzy m ają 
wspólny program  osłabia i kurczy obóz katolicki
1 narodowy, rozdziera jedność i skazuje przez to 
i a zaprzepaszczenie najdonioślejszej sprawy i za­
gadnienia^ życia re lig ijnego i narodowego, a na­

w et losów i przyszłości narodu i Polski.
P o  tem właśnie poznamy, że doświ raczenia 

te o katolcyzm ie są szczere, jeśli ci, co jo głoszą,
, potrafią się w yzbyć egoizmu partyjnego * wszel­

k iej prywaty ; poświęcą ją dla dobra ogólnego, 
dobra Kościoła i Polski

Przez to stwierdzają oni, iż szczerze pragną, 
naprawić to złe, jakie poprzednio zdziałała w y ­
bujała partyjność, która nieraz kluczem partyj­
nym m ierzyła te: sprawy i zagadnienia, jakie je ­
dynie ze stanowiska dobra ogólnego i sprawy 0“  
gćlnej rozsądzać należało.

Dowiodą też oni przez takie wyrzeczenie s,ę 
osooiste, że nie chcą w ięcej odnawiać ran głębo­
kich w7 życiu Polski przed rozbiorami, gdzie to 
kłótnie partyjne, waśnie i pryw7ata doprowadzLy 
naród do upaciku, bo dowiodą, że idzie im  ba” 
dziej o Polskę i królestwo Boże w  narodzie, jak  
o  ich własną, osobistą karjerę i w zgląd  na ich’ 
partję. Dowiodą wreszcie, że idą wspólnie z© 
zdrowem  życzeniem całego narodu, który ma do­
syć nadmiernej wybujałości w  życiu partypiem, 
jest już tem przesycony i już lak słusznie nie 
zniechęcony; pragnie zaś dzisiaj w ie lk ie j jednośei 
narodowej na zasadzie haseł katolickich.
Dlatego wołam y ao waszych sumień i zakk - 
namy was na dobro Kościoła Polski, jakie ma­
cie zawsze przecie na ustach, a nie wątpimy, że 
je nosicie w  sercach waszych —  słowa św. Pawła; 
„U siłu jcie zachować jedność ducha w  związet 
pokoju 'i -

Jeśliby głos nasz, czego nic przypuszczamy 
m iał się stać głosem wołającym  ta  puszczy, te 
choć z bezm iernym  bólem naszej auszy sami 
będziem y spokojni w  naszem sumieniu, żesiry 
spełnili, co do nas należy, ale tem ci wieitszą jest 
odpowiedzialność wasza, skoroście uświadom ie­
ni i ostrzeżeni, nie poszli jednak za głosem obor 
w iązku Katolickiego i narodowego.

Głosowi naszemu, który dziś podnosimy, wtó 
rują nasze dzieje. One to uczą i mówią, że .uboś­
my silni byli teko w ielk ie państwo nazewnątrz, 
to jednait toczeni wc wnętrzu robakiem niezgo­
dy, utraciliśmy naszą niezależność i państwo. 
A le  naodwrót —  gdyśm y w  stuletnie przeszła 
new oli byli ztednoczeni pd sztandarem Chrystu­
sa i Kościoła, to chociaż nie m ieliśm y zupełni© 
własnego państwa i chociaż w rogow ie w ciąż ude­
rzali na nas, aby nas zniszczyć i pamięć o nas 
zatrzeć, lu jednak ostaliśmy się wszystkim mo­
com, przem ogliśm y je i zwyciężyli.

W arszawa, 5 grudnia 1927.
!Aleksander Kardynał Kokow ski, A v g u t  Kardynał 
H lond , Józef Teodorow icz, Arcybiskup Lw ow sk j, 
cbrz. órm., Adam  Sapieha, Arcybskup Krokowski, 
Bolesław Twardowski, Arcybiskup Lw ow sk i obrz' 
łac., Rom uald Jalbrzykowski, Arcybiskup w ileń ­
ski, Anatol Nowak Biskup Przem yski, obrz. łac., 
Leon  W alęga, Biskup Tarnowski. Antoni Julian  
Now ow iejsk i, Bidcup Fłocki, Augustyn Łosiński,
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Biskup K ieleckLM arjan. Byx, Biskup Sandomier­
ski, Zym unt Łoziński^ Biskup Piński, Wiadysluw  
Krynicki. Biskup W 'o c ’awski, Mat jan Fu lm en , 
Biskup Lubelski, A d o lf Szelążek, Biskup Łucki, 
Hertr .i- Przezdziecki, Bskup Podlaski, Si/tnisłfiw 
I m : < ki. Biskup Łomżyński, W incenty  Ty m ie­
nie cc : . Biskup Łódzki, Teodor Kunina, Biskup 
Częstochowski Stanic la w Okoniew ski, Biskup 
Chełmiński, Arkadiusz Lisiecki, Biskup Śląski.

„Polak-katolik", w  dalszej z  nami polemice, 
odpowiada na nasze w yw ody co do „B loku ka 
tetickiego", w  ten sposób:

„Czy względy taktyczne rzeczywiście prze- 
maw iają dziś za tem , aby, jak chce lego „Lud  
K ato lick i" ,  odsunąć od mającego powstać b lo­
ku katolickiego tuk w ielkie liczebnie um iar­
kowane stronnictwa narodowe, jak Piast i  Na­

rodowa Demokracja?
M usim y zaznaczyć, że autor tej polem iki, al­

bo nie w ie, albo udaje że nie w ie o co nam chodzi, 
Do cala nasza nieulność do ,Bloku", jak zresztą 
f  odkreślaliśmy nieraz, powstała stąd że znajdują 
się w  nim  luazie  (n ie partje), którzy ruogą czystej 
sprawie katolickiej zaszkodzić.

„B lok " przyjm ując ich, pow inien w iedzieć, 
że paraliżuje akcję na prawdę katolicką i poświę­
ca ją egoizm ow i kilku skompromitowanych afe­
rzystów  politycznych.

,p ie lg rz y m "  polem izując z „Dziennikiem  Byd­
goskim ", przytacza zdanie „Dziennika B \ które 
brzm i;

je d n a k  ju ż  dziś podkreślamy, ie  n iezm ier­
nie trudno będzie w praktyce uw zględnić  
wzr.iosly apel księży Biskupów Ogrom na  
większość narodu polskiego niew ątpliw ie chę- 

łnieby się przyczyniła do ich  życzeniu., lecz 
zbyt w ielk ie są różnice (podkreślenie „Dzień. 
liy d g ." ) program ow e i  taktyczne, m iedzy po- 
szczególnenń stronn ictw am i słojącem i na 
gruncie naroaowym i  ka to lick im ". '

Skromne włośdaństwo

sprawi e*oim dzccięra n:e mnie szą przyjemność Jf';y za­
kupi Ua n ch ta m- ki śm‘ tsnkowa „KAN  LD“ albowiem 
to jest dobre, a przyttm tan e słodycz, aa którq sią młodzież 

bardzo cieszy.

D O  N A B Y C I A  W E  W S Z Y S T K I C H ,

A. od siebie dodaje:
„S lw ie.dzam y zatem, i c „Dziennik  Byd 

gosk i"  ma w idać jak if  rw o) program , bo pro­
gram  przez orędzie wskazany i  przez nas u y -  
i e j  przytoczony, jest tego rodzaju, że praw dzi­
wy Polak i  katonie bez zastrzeżeń m usi i  po­
w in ien  go przyjąć,

W  przeciw nym  bow iem  razie nasuwa się 
przypuszczenier iż  et, co już z góry przew i­
d u je  trudności w  w ypełnieniu nakazu pój­
ścia razem, używ ali haseł narodowych i  ka• 
io lick irh  do swoich ubocznych celów ". 
W iadom o wszystkim, żc „Endecy" i „P iast" 

uccepili rip tego , Bloku", jako ostatniej deski 
ratunku; ale nie chodzi im  tu o  żaden katoli­
cyzm, ale tylko o partje. A  słowa ..Dziennika B.*- 
m ają w  sobie coś prawdy, bo te zbyt w ielk ie róż- 
n ce, to jest właśnie ter: podejrzany katolicyzm 
n.ektó.ych .inicjatorów' „Bloku

Piastowski ..W łościanin' tak pisze o śląskiej 
Chadecji;

„Jakiem i drogam i chadzać będzie chade­
cja dotąd nie w iadomo. Um izga się do ,,P ia ­
sta"' a na każde) stronie tutejszych dzienników  
przebija  nienawiść dc chłopów. Juk. lo  pogo­

dzić
A  w ięc nie wszędzie się jeszcze zwąchali! M o­

że się jeszcze spełnić przypowieść o „Rozdzielo- 
ne-m królestw ie ’.

P. Owiński w idocznie nie rozglądnął się jesz­
cze w  aktach meciawnej działalności Stronnic­
twa. którego ■ tygodnik redaguje, bo w  Nr. 51 
„Piasta * tak pisze o katolicyzm ie swego stron­
nictwa:

,^Staliśmy i  stoimy zawsze na stanowisku 
katolicyzm u , ro d z in a w y c h o w a n ie  re lig ijn e  
i  t. p. były dla nas zawsze świętością".
A  glosowanie przeciw  szkole wyznaniowej 

w pierwszym  sejmie?!!
- Czytamy dalej:

„Żądal.smy t żądamy prawa i  sprawiedli­
wości dla w szystkich". r>:
A  projekt wywłaszczenia dóbr kościelnych bez 

pytania o zgodę Papieża, czyj?
Żądaliśmy i  żądamy zdrowych i  sprawie­

dliw ych reform  gospoaarczych, aby stworzyć 
silny, spokomy, państwowy i  m ocny stan wło­
ściański. Dalszą drogę dla Po lsk i w idzim y  
prostą t jasną, bo oświetloną nieśm iertelnym  
blaskiem zasad Ew anaclji.
Teraz to ewangeija a niedawno kumoterstwo 

z  Daszyńskim. Es.

Zamożniejsze w łoickństwe '
cłirąe ri/ym zrn >rr i dzieciom aa śwąta sprawić szczególną 
przyjemność, nh.hai -i „opi czekoladą „SAROT7I" mleczn^ 
fot tą l«e o> :echr.wą.

N ta.de ś w ię to  ...otom s o b ie  pozwolić na trocie droższą 
•  Z i lo o wiele lepszą niż inne, czekoladą t. j. SAROTT1.

S K L E P A C H  C U K I E R N I C Z Y C H .



52 ,ł UD KAiTiŁlCKi** Stk 7.

Prawda o Witosie i Piaście.
W  ciekąwem zakłopotaniu znalazł iię „Głos 

Narodu". Zawarł sojusz z W ite  jem, czuje jednak 
że mu to nie bardzo do twarzy zaczyna i rad 
Witosa z  dawnych brudów, aby usprawiedliw id 
komprom itujący go związek, lia z  pisze, że W ń  
tosowi nie w iele już brakuje, aby był katoli­
kiem  —  to znowu czyni z niego bohaterskiego 
pogromcę Stapińskiego —  tymczasem prawdzi­
w ym  pogromcą Stapińskiego był Korytowski, 
ówczesny nomiestnik Galicji, który grzecznoś­
ciam i odciągnął W itosa i Bojkę od Stapińskie- 
go, zapewniając im  przytem  mandaty poselskie. 
Obydwaj zerwali ze Stapińskim, ale ideowo nie 
w ie le  się od niego oddalili. P iast w  dalszym cią­
gu był radykalny i antyklerykalny. Dopiero upa­
dek polityczny W itosa i opozycja do rządu zb li­
żyła go do Chadecji i „Głosu Narodu", przy- 
czem sojuszowi m iał patronować Korfanty. W. 
m ia ię jak W itos zyskuje laski u „Głosu Narodu", 
Bojko jest piętnowany jako zdrajca W itosa i głó­
w ny obok Stapińskiego w ódz antyklerykalizmu 
(„D w ie dusze-'j. A  pizecież m e zawsze tak by­
ło. W  poprzednich rocznikach „Głosu Narodu'1 
można było wyczytać niejedno pochlebne słowo 
o  Bujce, pom im o „Dwóch dusz". N ie idzie nam 
o rehabilitację Bojki, zaw in ił dużo, —  ale rów ­
nocześnie z nim a może i w ięcej jeszcze zaw in i!

i

i W itos. Naszem zdaniem byli — ambo melio- 
res —  jedno w anab —  z tą chybe tylko różnicą, 
że W itos 7 był przeniegiejsziy i chytrzejszy od 
Bojki. N ie w id zim y w ięc racji, dlaczego jeden 
z nich ma być biały, a drugi czarny. , Obydwaj1 
stali w iern ie przy fetapińskim —  a za późniejsze 
występy antyklerykalne W itos stanowczo je;st 
bardziej odpowiedzialny od Bojki Ktoś,, co b li­
żej poznał W itosa, tak go scharakteryzwał: „P o ­
siada on dw ie nienawiści, jedną do panów, a 
drugą do księży —  nie w iadomo, która w iększa". 
W iem y  dalej, że W itosa bardziej drażniły dobra 
kościelne niż Bojkę i on to głów n ie na Gr&bsK.m 
w ym ógł żądania od Stolicy Apostolskiej odstą­
pienia na parcelację dóbr kościelnych pod grozą 
rozruchów ludowych. Nadtc W itos razem % 
Piastem zgłosił, że Papież, jako obcokrajowiec, 
nie ma nic do gadania w  sprawie dóbr kościel­
nych w  Polsce P o  konkordacie na zebraniach! 
wyrażał tryumfująco swą radość z tego, że „księ 
ża teraz spokornieją". W arto  także i to przy­
pomnieć „Głosowi Narodu", że Piast w  Sejm ie 
był przeciwny szuole wyznaniowej, a Piast —  
to przecie W itos!

A le  nawet i nawet najgorsi czasem się na­
wracają. M oże i W itos pod w pływem  ,Głosu 
Narodu" popiaw ić się. W szak w  numerze z  18

Drzewo poiio)u.
(O  smętnych rzeczach wesoła gadka).

Chudził se Pan Jezus po niebieskich poko­
jach markotny i stroskany. Służebne Janioly ci­
chutko, na palcach, podjąwszy w  gór.ę skęzydla- 
ne pióra, coby im  po dywanach me szuściły, 
przem yka’y  z kąta w  kąt nieśmiało i trwożm e

Ustało w  niebie granm niebieskich organów 
a uwieszone u cyfrowanych w gw iazdy i lelu je 
śoszrebćw srebrzyste i szczyrozłoie kadzelnice dy­
m ią słabo wonnym kadztlnym  jałowcem.

Smętek padł na niebo, jakby na błękitny jego 
spekój i słonecznośc prom ienną zaszła okrutna 
czarna, gradowa chmura.

Srnęmł się Ps n Jezus, bc co ino zamknęły się 
niebieskie dźw ierze za Jego Matką Najświętszą, 
która przyszła prosić Synaczka Swego za polskim 
narodem.

— Patrz Synu mój naim ilejszy —  prosiła 
święta Pan i —  na móji naród! Katolilu  moje roz­
b ij a niezgoda, a on.ch sw afów  maią nie ucie­
chę żydy niew ierne i musony nienawidzące Tw o­
jego świętego imienia.

Prosiłam Cię o  ład w  onem m ojem  Króle 
stw ie i wysłuchałeś mnie: cóż, k iedy dusze na­
rodu w  okrutnej rozłerce błądzą po ścieżkach, 
miast iść prostym świetlanym gościńcem, w iodą­

cym ao potęgi i chwały państwa chrześcijańskiego
W yszła, a Pan Jezus zamyślił się. Im  dłu ie i 

myślał, tem bardziej chmurzyły się jego lica a na 
bifdem czole pokazaiy sę bruzdy.

Obiecał Matce Najświętszej ratować naród z 
z  onej wauy, co go już raz zgubiła a sposobu md 
było.

W tem  do zamyślonego Jezusa-Rróla przy­
stąpił nieśmiało Janioł, co to ludzkie prośby i 
m odlitw y przed Pan Jezusowy majestat składa 
i pokłonił się mu pokornie.

—  M ów  —  rzekł mu łagodnie Pan Jezus.
Panie nasz! —  zaczął Janioł —  do niebieskich

podwoji pukają paciorzami święci m ężow ie pol­
scy, o jcow ie tego narodu i pastyrze jego, progKąc 
Cię o ratunek.

—  Myślę ja o mch —  szepnął Pan Jezus i 
zamyślił się, ale za moment rozjaśniło sde znowu 
Jego święte oblicze aż blask zeń pad! na ea.utkifc 
niebo.

—  Proś —  rzecze —  onyeh świętych ojców  
do rajskiego ogrodu.

P rzy  wrotach, w iodących do raju, pokłonili 
się o nóżek Pan  Jezusowych', przybyli z Polski 
święci Ojcowie.

—  Panie nasz * K rólu  —  prosili k lęczą* —  
byliśm y z  m odlitwą u Matki Tw o je j, ale O ca
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b. ta. ogłosi t „P iast", ze irtoi Da stanowisku ku. 
tolicyzmu, Była to dla nas m ila  niespodzianka. 
Przypuśćmy, że tym  razem  W itos pow iedzia ł 
prawdę —  ale to jeszcze nie w ielka pociecha aia 
„G Jasu Narodu V gdyż równo, ^eśnie pisze 
.J - ia s t , że stał zawsze aa gruncie katclickim . —  
A  w ięc  niema nic do poprawienia ani zmiany! 
Człu.wiek nawrócony szczerze żałuje za swoto 
zboczenia i stara się naprawić swoje błędy. Je­
że li W itos chce i nada! pozostać takim samym, 
jakim  był, to  nam wulno powątpiewać w  szcze­
rość jego nawrócenia. Nawet w  tym wypadku, 
gd yby nawrócenie było szczere, w yp a d łob y  je­
szcze i  takiego lisa jak W itos  poczekać na próbę 
a n ie ©Jrazu pasować go na katolickiego w odza 
ludu. KośeiOł katolicki konwertytow  nie odtrą­
ca alg nie odrazo pow ierza im  kierownicze sta­
nowiska W  końcu możnaby jeszcze zakwegt to­
nować, czy wogóto redaktor, choćby „Głosu W i- 
rodu", jest kompetentny do  oceniania czyjegoś 
katolicyzm u Gd tego zaw rze byw ały w ładze koś­
cielne a te nie wydały jeszcze pochlebnego św ia­
dectwa o Witosie

W  końcu jeszcze jedna u w aga  Pisze „G ios 
Narodu", w  numerze z dnia f i  b. m., że stron- 
Biecwo katolickie było z  Piastem w ciobryrh 
stosunkach. Jesl to świadome kłamstwo. Bo 
„G łosow i Narodu" dobrze wiadom o, jaką niena­
w iścią  pedał i pa'a W itos do tego stronnictwa i 
jak  maltretował, gdy byl u władzy, jego zwolen­
ników. W praw dzie posłowie katoiicko-łudowi

popierali ego iządLy w  koniecznościach państwo­
wych dla dobra państwa i O jczyzny.'w praw dzie 
kierują się spraw iedliwotcią podnosili jegc, pe 
w .ią  ewolucję dodatnią, jaka się czasom zazna­
cza’^  nie chcąc mu ptoeió nienawiścią zg nie­
nawiść"' i  prześladowanie, ale zaufania do jego 
osoby i jegc partji stronnictwo katolicko-Indowe 
n ie  m iało  I  m ieć jeszcze nie może. N igdy też na 
zebraniach swoich wotun. zaufania m r nie 
uchwalało a eto jogo prob niby zgod’  odnosiło 
się bardzo krytycznie, bc próby te powtarzały się 
tylko wtenczas, gdv p. W itosow i potrzeba byfo 
S. K. L,, zresztą znany był on z legcr, ż t lubi ki­
wać swoich wspólników.

ZE. Ć Ć W IA T A
BIC IE  Ż VDÓW w  ROM UNJI.

Z szeregu miast prowincjonalnych donosz? o. 
rozruchach przeciwżydowskich, które w  przewa­
żnej m ierze organizowane »ą przez studentów ru­
muńskich. Podpalone kilkanaście redakcyj i dru-

rzekła: „Id źc ie  do Syna m ego". W ięc  prosim y 
Ratuj!

— Chodźcie —  skinął na nich Pan  Je/.us.
Szli drogą cudną, wśród drzew obsypanych

wiecznto biatom kwieciem, w  zapachu jaśmino­
wych 1 bzowych krzaków.

M inęli ©kratowane, obwiedzione dnitom T- 
czast^m „P rzeu o  wiadomości z łego i dobrego". 
—  ©no drzewo ludzkiej nędzy, na którerrr żaden 
ptak. niebieski, żaden motylek, ani pszczółka ra j­
ska nie siaduje, aż stanęli pod znałem niepr.zor- 
nem  drzewkiem.

—  Kopcie —  rozkazał Pan  Jezus.
Janioły, Eoże ogrodniczki wzięły się do robo­

ty i  złotem i kpa  ta mi w  m ig je wykopały.
— Bierzcie to drzewko i zasadzicie je w P o l­

sce- waszej —  rzekł Pan. Jezus do O jców i Pasty- 
r&cw polskiego ludu. —  N ie jest ci ono w ielk ie. 
M ałe jest 1 pokorne, ale gdy go  naród wasz usza-' 
nuje, wyrośnie w  potężne rozłożyste drzewo, k tó -1 
rego owoc nakarmi wasze owieczki, a cień ochro- 
ni ud spieki. ;

Ino niech 5ię pod jego  konary zejdzie, cały 
w ierny naród i  jego przswódcy.

Zeszli Ojcowia śvi ięci z nieba rozradowani, 
teT>riec;e na troskę :ch znalazła się porada i na 
błoniu s z y k ie m  wkonali ono  drzewko.

Gdy ino jego kurzenie napiry się podziemnej 
w ilgoci, a gałazki poczuły ciepto s oneczpe, jęto 
drzew o puszczać pączki ziełaniućkie i pachnące.

W oń  cudna rozwiała się po całej Poisce, aż 
z  cnat niskich, z pałaców „  zakopconych fabryk i 
kamiennych, pełnych żydowskiego szwargotu 
miast, w yb ieg li ludzie, dziwując się.

—  Chodźmy pod to drzewo —  w ołał zgoom e na­
ród i szli procesją, a dzwony kościelne jęły same 
dzwonić na radeśe, bo je rozkołysała dziwna 
moc pljnąca ze zgody i ten rytm ludzkich, biją­
cych równiućko serc. ,

A le  z nor, co je sobie, ryjąc pod b ro d e m  
wykopały „partje", "wysunęły się smętne posła 
cie i mrużąc od nadm;aru św ia ta  Bożego, oczy, 
zaczęły przyglądać się temu w idnemu zdała 
draewku

—  W icuś! Pah’z —  patrz, będz.e na nasz, płot! 
Jakie równe gałązki! jakie giętkie, ogrodzim y so­
b ie chałupę, bo iuż m i się przy kr w  to siedzieć w  
te j norze. —  szeptała niewiasto leciwa, ubrana 
skromnie, czarno, do chłopa o sprytrym , ale fał­
szyw y,.! wyrazie twarzy .

—  Jużoi Chadelko moja — będzie galarrfy 
p lo t a i oborę z gadzin^ ogrodzimy i zarooim y 
bo wtedy by  i Endelka i  Enpeerek zam ieszkali 
u nas bodaj katem. W ięc  b y  to i owo kapło. Lu-
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karfi. Demonstracji i rozruchy byiy w  tym stó 
pniu poważne, że dla rozproszenia tłumów musia­
no użyć v'ojska. ' _ t

S TR A S ZN E  NIESZCZĘŚCIE N A  MORZTJ " ,  
K ASPIJSK IE M . 1

Aeroplany, wysłane na poszukiwania odna­
lazły około 300 statków rybackich," które zostały 
zmiażdżone przez lód. W  czasie ostatniej burzy 
na morzu Kaspijskiem zginęło 50 marynarzy. 
M orze Kaspijskie leży na południu od Rosji. ,

M R O Z Y  W  AM ERYCE .
Cała Ameryka pomocna nawiedzona została 

przez falę ostrych mrozów, od których trzydzie­
ści osób straciło życie, M rozy dają się szczegól­
nie odczuwać w  miejscowościach północnych i! 
pomocno-zachodnich. :

N O W E  P O W S T A N IE  W  M E K SYK U

Komunikat urzędowy rządu meksykańskiego 
ogłasza, iż w prow incji Jalisco i Aguas rozpoczęło 
się powalanie przeciw rządowe, które źróuia o fi­
cjalne przedstawiają jako w yw o ’ ane przez fana- 
tńków religijnych. Powstańcy rozporządzają sa­
molotami. Rząd wysiał tysiąc żołnierzy z połową 
urtylerją.

W  Meksyku rozstrzelano księdza A figuelu  
Augustyna Prujnaieda, oskarżonego o zamach, 
wykonany w  dniu 13 listopada b. r. bombą na b. 
prezydenta AIvarera Obregona. Równocześnie

clzieby m ieli la. nas czaconek, że w chałupo z ta­
kiego drzewa siedzimy. - - * -

—  W iesz, me żahiję, żeśmy się pobrali —  ła­
siła się Chadelka do chłopa —  bo spryt masz, a 
żeś niepotem to. Boże m ójf —  westchnęła —  ró­
żnie się kawalirom  trefi, ale: „K to  się ożeni, to 
się i odm ien i1, prawda W icuś?

A le  W icuś już nie słyszał ostatnich czułych 
westchnień oblubienicy, bo jako zapobiegliwy 
chłop pędził już, co m iał sił w  nogach, ku 
drzewu.

—  Anol Ciarachyt —  wrzasnął, wpadając w  
tłum ,,— rczsiąpta sie. —  T o  nie dla was, to m y 
będziemy eksploatować.

B ’e drzewko dla nas haw wyrosło!
—  Tak, to nasze —  piszczała Chadelka!

—  Chodź tu Endełko, Enpeerku, szwagierku 
kochany, bo jeszcze gotów  przy'śc ten tyran, w r fg  
państwa i Boga, Dz.adek, a dla m ego niema tu 
miejsca.

•—  Tak, nie zostaw im y mu ani krzty, ani ga­
łązki, ju ż  moja w tem głowa, ho karczować 
umiem, niech pow ie K ierm k. —  M ów iąc to 
chw ytu  się W icuś konarów i jąl niem i 3zarpao 
z jednej strony a Cnadelka, Eudelka i szwagierek 
Enpecrek ciągnęły insze, aż drzewo jękło i za- 
cz?k> trzeszczeć.

wstrzelanie b;ata tegoż księdza i jeszcze owcoP 
zan.acoowcow.

W  ten to sposóo rząd mekąyju&ńskomasońsKf 
odnosi się do katolicyzmu.

B U N T  20X00 K O M U N IS T Ó W  W  RuNG  KONGU.
W edłu g wiarogodnych wiadomości z  Kantonu’, 

20.000 komunistów, korzystając z  nieobecności 
pułków, wysianych celem stawienia oporu rozgro­
m iło policję i dokonało szereg i grabież} i podpa­
leń W  mieście pełno jest uzbrojonych robotni­
k ów  i chiopć™-, noszących na ramieniu czerwone 
opaski. ; ; ~

Aniyrewolucyjne wojska zdobyły Kainiteu. W  
zaciętych walkach padło po obu stronach około 
3 tysiący żołnierzy nabitych i rannych.

Donocszą z Londynu, że do Kantonu przybył 
parow iec japoński, na poitladzie którego znajdo­
wało się 1500 komunistów Komenaant kanonier- 
k i cudzoziemskiej zagroził zatopieniem(l) parow­
ca, jeżeli choć jeden komunista zostanie wysa­
dzony na ląd.

S T R A S Z L IW Y  POGROM  Ż Y D Ó W  N A  L IT W IE .

W  miasteczku Nanewe, obok Kowna, szaleje 
od 11 b. m. straszliwy pogrom żydów. W  rozru­
chach antysemickich biorą udział oficerow i a i io l- 
n iirze  miejscowego garnizonu. Dzielnica żydow­
ska w  Nanewie pali się. Dotychczas podobno za­
bite przeszło 100 żydów. Połączenie telefoniczne 
i  telegraficznie z W arszawą przerwane.

Zbiegłą się kupa uliczników W czerwonych' 
krawatach, z listeczkami koniczyny na piersiach 
i dalejże ciskać zdała kamieniami w  drzewo, ja ­
ko że chcieli, żeby na tem miejscu stała szubie­
nica na burżujów, a Dziadek im  placu nie w y­
dzierżawił, ba, zeklął ich i przepędził.

K  ej tak szarpią i łamią ono drzewo Miłości 
i zgoay na swój użytek jedni, k iej go obijają 
kamieniam i drudzy, ukazała się na skraju w i­
dnokręgu postać jednego z świętycn Ojców,

—  Precz! —  krzyknął, podniósłszy w  górę pa­
storał. —  Precz szkodniki! T o  drzewo jest w ła­
snością całtgc narodu

—  M y  naród! —  wrzasnęła czwórka.
—  Na latarnię! —  w yły  uliczniki.
—  N ie puścimy tu Dziadku —  pisnęła Cha­

delka i uciekfa, bo ją  dosięgła laska Ojca.
W icuś w idząc rozciągniętą na ziemi połowicę 

dał zp, wygraną, ino uliczniki gw izdały i pluły 
zdała ne prostujące swe konary, drzewo.

Muszę prosić Pana Jezusa, żeby tu anioła 
z  mieczem archanielskim na warcie postawił, to 
m i drzewo na swoje podwórko zataszczą nim 
rozkw itn ie —  mruczał Ojciec i pastyrz ( w ier­
nych i poszedł zw oływ ać znowu cały naród i 
rząd i v ladze pod zieleniejące cudownie konary 
on ego drzewa, pokoju i miłości. -
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D R  TA D E U S Z  LU K A S

Fouczerue podatkowe.
(Ciąg dalszyl.

Pamiętać należy, że przepis o przedkładaniu 
zeznań w  term inie do 1 marca każdego roku bez 
specjalnych imiennych wezwau ze strony W ła­
dzy Skarbowej nie dotyczy gospodarzy rolnych, 
posiadających mniej jak 30 hektarów gruntu. Ci 
gospodarze rolni obowiązani są do złożenia ze­
znania dopiero na specjalne im ienne w ezw an ie 
Urzędu Skarbowego i to w  term inie, oznaczo­
nym w  tym wezwaniu. I w  tym wypadku można 
zeznanie złożyć ustnie do protokuiu w  lokalu 
Urzędu Skarbowego, lub pisemnie na druku, któ­
ry  dostarcza Urząd Skarbowy.

Zwraca się jednak uwagę, że każdy podatnik, 
który jest głową rodziny, ma zeznać oprócz swe­
go osobistego dochodu, także dochód tych człon­
ków  rodziny, którzy mają własne dochody. Do­
chody takie zeznać ma gtówa rodziny tylko w ów­
czas. skoro przysługuje jej prawo, bądź użytko­
wania tych dochodów, bądź prawo rozporządza­
nia niemi Gdy n. p. żona lub nieletnie dzieci go­
spodarza m ają w ’asny gn in t;^wów czas dochód 
z tego gruntu powinien być zeznam, jfcźn ie  z do­
chodem z g runtu stanowiącego własność; gospo­
darza, albowiem  dochód tych cz1 .r-ków rodziny 
dolicia  się do dochodu głow y rodziny, ce lon  łą­
cznego opodatkowania.

JAK  SPO R ZĄD ZAĆ  ZE Z N A N IA  O DOCHODŹ E

Chcąc sumiennie sporządzić zeznanie o do­
chodzi- , należy uskutecznić to w  sposób nastę­
pujący:

1) Przedewszystkiem  obliczyć sobie w ie le  
otrzymano pieniędzy w  roku zeszłym (bez w zg lę­
du na to, czy te pieniądze wydano, czy też za­
oszczędzono) ze sprzedaży zboża, siana, słomy, 
ziemniaków, mleka nabiału, drobiu, w arzyw , 
owoców, przychówki, - z dostarczania furmanek 
i t. p.

2) następnie obliczyć, w ieleby się otrzymało 
pieniędzy za zużytkowane we własnem gospo­
darstwie produkty na w yżyw ien ie siebie i swej 
rodziny, gdyby te produkty sprzedano;

3) nadto oszacować w  pieniądzach wartość 
pieniężną użytkowania zajm owanego przez sie­
bie mieszkania (stajni, stodoły i innych budyn­
ków gospodarczych nie bierze się w  rachubę) 
t. zn. obliczyć w ieleby musiafo się zapłacić za 
komorne, gdyby chata, w  której mieszka gospo­
darz nie by ’a jego własnością, w zg l obliczyć w ie­
leby gospodarz otrzvmal tyt. komornego, gdyby 
mieszkanie, w  którem mieszka, w yra  jął ko­
m ornikowi. Do obliczonej w  ten sposób kw oty 
należy dodać komorne, jeżeli gospodarz ma w  
chacie komornika. . (C. d. n.)

CO P I S Z E L M D
n — C bywałe?.

W  tych dniach opuszcza Krzeszow ice długo­
letni pracownik na n iw ie społecznej i organiza­
tor m łodzieży,Ks. katecheta A ndrzej Konieczny.

Idzie On na nową placówkę, na probostwo 
w  Zab:erzowie, dokąd towarzyszyć mu będzie 
życzliwość, wdzięczność i pamięć obywateli krze­
szowickich.

Że zasłużył On na jak najlepszą pamięć, o tem 
w ie każdy kto Go m iał szczęście poznać, kto w i­
dział Jego zapał i ochoczość do wszelkich poczy­
nań, którym przyświecała radość Boga, b liźn ie­
go, lub Ojczyzny.

W  każdą pracę wkładał On całą swą duszę 
i serce, które m iał tylko dla innych a n igdy dla 
siebie. Nawet jego przeciwnicy, z którym i zet­
knął się -w walce o katolickie i narodowo hasła, 
musieli rnu przyznać, że podejmując tę walkę 
nie szukał innego, jak tylko Kościoła i Narodu, 
dobra.

Z Jego in icjatyw y i Jego serdeczną pracą sta­
nął w ie lk i dom m łodzieży w  Krzeszowicach na 
którym, o ile zostanie dokończony, pow inno być 
zlotemi głoskami wyryte Jego imię, gdyż budy­
nek ten wzniósł On ofiarą swego serca nerwów  
i zdrow ia i (do czego się sam nie przyznaje] du­
żych w kładów  pieniężnych.

Idziesz Kochany Księże w  pole pracy dusz­
pasterskiej, jako robotnik Boży krzepki i su­
mienny, idziesz, by dalej nieść ludziom  swojo 
z łotó serce, a my zazdroszcząc Zabierzow ow i 
szczęścia posiadania takiego kapłana i obywaieia 
-— życzym y Ci na tej nowej placówce- Szczęść 
Boże!

Przyp. Redakcji:

P. S. K. L., które nowego Ks. Prob. ma zaszczyt 
posadać w  swoich szeregach, oraz Redakcja „L u ­
du Katolick iego" życzą Mu, żeby w  apostolskiej 
i obywatelskiej swej pracy nie zatracił n igdy po­
gody ducha i tego serca, którem zniewalał zawsze 
ludzi dla dobrej —  Bożej sprawy.

Wezwanie^
Wzywa się wszystkie F. T. Zarządy pow iato­

we, by w jak najkrótszym czasie wyłoniły z© 
siebie specjalne Komitety wyborcze, któh; na 
miejscu pilnowałyby kwestji w-,-botów i poczy­
nań z wyborami złączonych, a przedewszystkiem 
zajęły się zenramem i wyznaczeniem łcanaątto-
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tów  na mężów- zaufania do Kom isyj wyborczych 
obwodowych. j

Kom isarzy wyborczych o k ,vgow/ch specjal­
nym pismem zamianuje się. Nazw iska p osim y 
odwrotnie. Gener. Sekretarz,

Rozszerzajcie Lud liatolicKif

Zebrania organizacyjne.
Kiełków , yuw M ielec.
W  piątek, dnia 2 grudnia b. r. odbyło się a 

naa zebjam e organizacyjne. Po  dłuższym refe- 
la c ie  i obszernej dyskusji o  bież. polityce wyora- 
no Zarząd Koła m iejscowego, do Którego weszli: 
naez gm iny Jau Kudła, jako przewodniczący; 
Kurz Józef sekr., Ślęk Ludw ik  skarbnik i 12 
członków zarządu. P raw ie  cała gm ina wpisała 
się na członków P. S. K. L., a wszyscy zebrani 
oświadczyli, ze cała gm ina solidarnie poprze 
kandydaturę na posta p. Bronisława Greisa, 
chcąc go mieć swym przedstawicielem  w parla­
mencie i obrońcę. .1. Kudła, przewodniczący,

D obrynin , p. M ie lec.

W gm in ie  naszej, która przy poprzednich w y­
borach ławą głosowa'a na listę katolicka ludową, 
odbyło się dnia 9 grudnia reorganizacyjne ze­
branie, na którcm obecny był b poseł p. Broni­
sław Greiss Po  dłuższym referacie na temat obe­
cnych w yborów  i polityki rządu i "  stronnictw, 
wybrano In członków zarządu, zaś przewodni­
czącym Gawrysia EL zast. Dorociaka Stanisła- 
wa, sekr. Kobosa Jana, skroń. Bełzę Andrzeja. —  
Gmina nasza silnie trwa przy stronnictwie K a ­
tolicko ludowem i całą siłą poprze kandydaturę 
b. posła Greisa, który' tak w  naszej gm inie, jak 
i w  całym pow iecie znany jest ze swej uczyn­
ności i uczciwości. Gawry,i K aro l, prze/w.

f i l i  zna, p. M ie lec,
Dnia 10 grudnia odbyło się w  naszej gm inie 

zebranie organizacyjne Stronnictwa Katolicko 
Ludowego, na które zaproszony przybył b. po­
seł p. Bronisław Greis. W praw dzie  nasza gm ina 
przy poprzednich wyborach praw ie wcale nie 
głosowała na p. Greisa, to jednak przekona w-szę- 
się w  bardzo w ielu  wypadkach o jego pracowi­
tości i uezynn.ści a nade wszystko uczciwości, 
nabrała takiego zaufania, żb oświadczyła się cała 
za stronnictwem katolicko ludowem  i jedno­
myślnie popierać będzie kandydaturę p. Broni­
sława Greisa ze Rzoehowa na posła.

Cała gnana podpisała deklaracje przystąpie­
nia do P. S. Iv. L . i wybrano Zarząd z 15 osób, 
na przewodniczącego zaś wybrano ! naczitlnika 
gm iny Ptaszka Józefa, zast. Jeleń Antoni, sekr. 
Ptaszek P iotr, skarbu. Jeleń Franciszek.

Ptaszek Józef, przew.

TllSCy u l u ., j/uu/, M ie le  i
Dnia 11 grudnia b. r. odbyło się w  nasiej 

gm in ie zebranie organizacyjne stronnictwa Ka­
tolicko ludowego. P o  dłuższym politycznym i or­
ganizacyjnym  referacie wyw iązała się bardzo 
Ożywiona dyskusja, po której wybrano zarząd, 
zaś Bogdana Andrzeja, jako przewodniczącego 
Koła P. S. K . L., Gazdę Józefa zastępcą, Moskala 
Józefa sekretarzem, Rusina Jana skarbnkiem.

Zebrani praw ie jednomyślnie oświadczyli, że 
niemal cała gm ina oświadczy się przy wyborach  
za stronnictwem Katolicko ludowem i jak naj­
usilniej poprze kandydaturę b. posła p. Bronisła­
w a Greisa na pesła, chcąc go mieć swym opie­
kunem i przedstawicielem w  Sejmie.

Bogdan Andrzej przew. ao/a.

Zebranie Zerzadu Gł&tm PSK.|.
Dnia 12 b m. odbyło się w Krakow ie zebra­

nie Zarządu Głównego P. S. K. L. - -
W  przemówieniah poszczególni P. F. Człon­

kow ie Zarządu pochwalili dotychczasową dzia­
łalność i kierunek polityczny Stronnictwa, jako 
też jego organu „Lud  Katolicki.

W  dyskusji wyłoniła się kwestja wyborów i 
stanowisKa P .  S. K. L  do rożnych w y b o r c z y c h  

koncepcji.  ̂ ’>% , : — ’ -
Jednogłośnie zgodzono k się na następująco 

dyrektywy:
W ejście do Bloku t. zw . „katolickiego" uzale­

żnia się od wyelim inowania zeń osób skompro­
mitowanych (W itos —  Korfanty —  Brodacki —  
E iernik ), oraz usunięcia z  jego postulatów idei 
wałki z obecnym rządem.

ile postulaty te nie zostaną przyjęte, goto­
w iśm y pójść do wyborów  nawet sami. wierząc, 
że niezłomne nasze stanowisko i troska o  czy­
stość idei katolickiej i ludowej spotka się z uzna­
niem jak najszerszych sfer społeczeństwa a w  
pierwszym  rzędzie ludu w iejskiego

Echo V <tj ^astersKiego-
■J. E. ks. Kardynał upoważnił G Pawelskiego 

do oświadczenia w  jego imieniu, iż list Paster­
ski rozumieć należy jako wezwanie do wszel­
kich ugrupowań, stojących na gruncie katolic­
kim  do łączenia się w  nadchodzących wyborach 
na platform ie katolickiej z wykluczeniem wszeł 
kioj w alki z rządem. Oświadczenie O. Paw el­
skiego wywołało gwałtowny sprzeciw przedsta­
w iciela prasy naroaowo-demokratycznej, zastrze­
gającego się przeciwko mieszaniu się .władz du 
chownych w sprawę stosunku stronnictw do 
rządu.

W  odpowiedzi O. Pawelski oświadczył kate­
gorycznie, że komentarz tak wysoce autorytaty­
w ny wyklucza wszelką dyskusję nad nim ze 
strony poddających się wskazówkom Listu Par 
stersMego pisarzy katolickich. ■'
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Stękał chłop i jęczał biadając nad swojem  za 
życia skąpstwem.

K ie j tak gwarzę z nieszczęśnikami, wpada 
wartujący przy dźwierzaeh mój rogaty przewo­
dnik.

Co ci? —  pytam go, widząc, ze cały drży.
— Re-Rewolucja w  piekle —  wybełkotał 

dzwoniąc zębiskami Chodź czemprędzej stąd, bo 
się tu całe piekło zwali, chodź.

W idząc, że się nie ruszam, porwTal mnię za 
kaik i wypchnął za dźw ierze które zamknął na 
okrutny klucz. *

W  kuryłarzu piekielnym  zmiarkowałem od 
razu, że ccsi się w7 piekle zmieniło.

M iast wycia i lęków, doszedł do moich uszu 
śmiech serdeczny.

Z poza w ęg ’a wypadł djablik. Patrzę, w  rę­
kach trzym ie ..Powsinogę', a za nim pędzi chma­
ra kamratów, krzycząc: Daj i nam! D jablik stęk- 
nął, Lo go od śmiechu w idno kolki sparły i przy­
stanął. Dopadli go insi i nuż jo u wydzierać 
kartm

Za chw ilę w  onej grom adzie buchnął śmiech, 
jakiego, jak piekło pitlUeni, żaden djabeł me sły­
szał. .Teden z nich wyskoczył na beczkę dojbdz- 
kiej ko omazi trzym ioc w  ręcat-h ów  „num er" i 
machnął, że chce mówić.

Uciszyło się. s
— Sza!ani! —  wrzasnął on —  Belzebuby, 

Czarty! Na latarnię z lucyferem ! W  ciemności 
nas trzyma, pod’emi piśrnid:ami nas karmi, a 
oto radości i wesela zakazuje.

—  Na latarnię! Na hak z nim ! —  wrzasnęły 
djabły.

— Towarzysze! — darł się dalej diabelski ora­
tor — do ognia piekielnego wrzućmy „P iasta"! 
„Ch opeki Sztandar" i insze ścierwo, a czytajm y 
ino „Pow sinogę"

— Na redakcję! Zniszczyć jąi
—  Daloj!

—  Na pohybel!
—  Hańba!
—  S kar. dał!
—  P fu j, Teufel!
Z krzykiem  pociągnęła djabelska hałastra 

daloj.
Ledw ie zn ik li nam z oczu, zadudniło od ko­

pyt, zadzwoniło w  ciemności łańcuchami, a 
przed nami stanął zadyszany starszy djabelskiej 
republiki. ■ -

Coś ty narobił —  wrzasnął, ujrzawszy 
mnię. -r- Rewolucja! Bunt! Djablęta zdemolowały 
m i redakcję. Odbiły izbę ze skomiskowanymi 
numerami „Pow sinog i" i przed chw ilą musiałem 
Przyjąć delegację z rezolucjami.

, Za tysiąc lat nie przeprowadzę piekła do po­
rządku. Djabełski dukat spadł. Cena smoły pod­
skoczyła.

Pocoś tu lazł? Jaki cię tu djabeł przyniósł? 
—  sap a ’o djnblisko, jako kowalski miech i trzę­
sło się gd z ’ości.

—  Przepadły mi wybory, bo będą agitować 
za tobą, a nie za W ick iem . Słuchaj! B ierz swoje 
mamatki wyneś się z kądeś przyszedł. D jabli, któ­
rzy cię tu za taszczy li zostaną wysłani od nowego 
roku do K lim ków k i i W ierzchosław ic na parob­
ków. Idź m ów ił dalej, klęcząc furt, bo dziś jedy­
ny dzień w  roku, w  którym z piekła można 
wyjść. Dziś 24 grudnia. ' : '

—  Poekaj —  myślę se — tak się łatwo mnie 
nie pozbędziesz. I rzekę mu:

— Po prawdzie to m i nie spieszno, bc liav. 
ciepło, a u nas zima a i syekich num erów nie 
sprzeda’ em jeszcze, możebym co utargowa! ale 
dam spokój, bo m i cię żal, ino wypuść tych syć 
kich, co baw  siedzą za meuiszczoną prenumeratę 
„Ludu *.

Djabeł poskrobał się w  łeb.
—  T o  nie moja —  rzecze —  władza ale niech 

ta. M eia  m i nrzez ciebie nieklo rozwalić . albo a

„Powsinoga" w piek'e.
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piekła z iob ić raj, to lepiej wystąpię przeciw  sub- 
ordynacji na władną rękę ich  wypuszczę. K ie j 
mnie otoczyły uwolnione z piekła pienumeiato- 
ry, kazałem ich zrobić .,F :rgaterung“ , a potem 

-,,haL acht “ i tak do nich rzekłem:

—  Zaprowadzę was chłopy do administracji 
ku pani Gaw likowej i który nie zapłaci i będzie 
trw ał w  grzychu, to go znowu oddam w  djabel- 
skie pazdury i ani mu ksiądz redachtur nie po­
moce.

—  A  tera*: „Eaczinośćl W  prawo zw rot i 
„Marrrsszl

K ie j wychodziliśm y z  otchłani, zaświeciła 
.nam w oczy gwiazdka betlejemską i djanelska 
moc nad nami ustała.

Z onej pieaielnej awantury mam ino taki pre- 
prefit, co ksiądz Redachtur obiecał m i procent 
od tych zaległych prenumeratorów.

A  w ięc płaćcie ludzie, bo m i trza na portki i 
na parasol, com go w  piekle zabocył.

Z  szopką.

Idą no. wyborcze „ gody",
Idą do cie wsioioy chiopku, 
Śpiewający znane piosnki 
W IT O S  I  K O R F A N T Y  z szopką.

% Pokazują w onej szopce 

R ótn e  szopki i  fig lik i:

Jest tarnr djabel, śm ierć, a nawet 
Pan Piłsudski —  Heród dziki. t

Lecz by zespól byl do maści,

Przy Korfantym  i  przy W icku,

Idzie, tyż katolik dobry,

PO PIEL , z gwiazdą bolszewicką.

Na samym się końcu wlecze,
Pełen o swą wolność troski,
'przez „Sanację" pokrzywdzony 

Święty „Endek" , pan D Y M O W S K I
i

Patrzcie, ją ' o zgoanie idą, 
Jaki rów ny jest ich  krok. 

N ic  dziw nego, bo ci ludzie 

Tw orzą „Narodowy E lok ".

* P o w s i n e £ & “  ż y c z y  s w o i m  k o c h a n y m  C z y t e l n i k o m  >,W e s o ł y c h  

Ś w i a t  i  4 - c h  z ł o t y c h  n a  z a p ł a c e n i e  p i e n u m e r a t y  „ L u d u ' * .
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P R Y M A S  POLSKI W  R Z Y M IE . Przyjęcie 
kardynała prymasa Hlonda, Który przybył da 
Rzym u dnia 13 b. m. o  godz 12 było wspaniałe. 
Na dworcu oczekiwali: ambasador polski przy
W atykanie, p. Skrzyński z wszystkim i urzędni­
kami ambasady i szef m isji poselstwa Drzy K w i- 
rynale z sekretarzami. W  im ieniu Watykanu w i­
tali ks. prymasa: monsignor Gontelonieri, came- 
riere segreto partócipanle. sekretarz prywatny 
Ojco św. i monsignor Callon d i Vignałe, drugi 
sekretarz papieski, który w  lipcu b. r., jako able- 
gat papieski byl w Polsce ceiem wręczenia ks. 
prymasowi biretu kardynalskiego. Przed dwor­
cem w itali J Eminencję prałaci rzymscy, księża 
dyrektorowie kolegjów  rzymskich, generaiow ie 
zakonów, liczne reprezentacje księży świeckich, 
Salezjanów i Zm ai twych'wsteńców, przyjaciele i 
znajom i rzymscy. Czeka? również cały szereg fo­
tografów  J Em. ks. prymasa przeprowadzono 
do reprezentacyjnej sali królewskiej, specjalnie 
otworzonej dla przyjęcia prymasa Polski. Am ba­
sador Skrzyński pizedstavńl J. Em inencji posz­
czególne osoby. Kardynał prymas udai się samo­
chodem do Zakładu Salezjańskiego Sacro Coure 
przy V ia  Marsala, gdzie zebrali się na powita­
nie arcybiskupi i biskupi Salezjańscy w raz z  
księżm i Zgromadzenia. Przy jęcie  rozpoczął nymn 
papieski, a zakończył hymn narodowy i owacyj­
ne okrzyki: „V iva  la Polon ia" {Niech żyje P o l­
ska!).

D N A  W IS Ł Y  I  BUGU Z A W IE R A J Ą  O L  
B R Z Y M IE  P O K Ł A D Y  CZARNEG O  DĘBU. —  
W  Polsce pieniąoze leżą na ulicy, a nawet w  W i ­
śle. Tak, nawet z  W isły  można majątek wylow-ń.

Pom yślało o tem pewne konsorcjum i uzy- 
skałokoncesję na wydobywanie z W is ły  czarnego 
dębu. Jest to gatunek drzewa rzadki i na wagę 
złote ceniony na rynkach zagranicznych. Czarny 
dąb jest w łaściw ie zwykłą dębiną, która IeżqC 
w w odzie po kilkaset lat, ciemnieje, czasem prze­
chodzi w  srebrzysty tom i staje się najdroższym 
moterjałem de wyrobu luksusowych mebi ,

Kolumny z czarnego dębu w  paw ilon ie pol­
skim na wystaw ie paryskiej budziły podziw  1 za­
chwyt. Czarna dębina dochodzi w  cenie na za­
granicznym rynku drzewnym  od 6 do 14 funtów 
szterlingów za metr sześć

Dna rzek polskich, zwłaszcza W is ły  i 3ugu 
zawierają olbrzym ie pokłady drogocenego ma- 
terjału. W ykaza ły to próby przeprowadzone osta­
tnio przez konsorcjum przystępujące do eksplo­
atacji skarbów podwodnych Technika wydoby­
wania jest prosta i tania. W  krótkim czasie pró­
bna eksploatacja date w yn ik i niespodziewane —  
wydobyto przeszło 300 metrów.

Konsorcjum z kaj ita’ em zagranicznym przy­
stępuje energicznie do zorganizowania eksploar 
tecji bezcennych pokładów W is ły  i Bugu na sze­
roką skalę.

DROBNE OCtOSTEHiA
O R G A N IS T Y  ZEOLNEGC, trzeźwego, któryby 
objął sekr tarkę gm inną poszukuje U rząd  parą- 
fjany w  Stojanowie. —  Samutn? m ają p ierw ­
szeństwo. W arunki: Mieszkanie, opal i 100 zł 

m iesiccziiie.
S T A N IS Ł A W  BIEN IEK , rocznik 1900, z  W o ­

jskow y pow. Brzesko unieważnia zgubioną kar­
tę zwolnienia, wydaną przez P . K . U. Tarnów

~ T u N IE W a Ż N 1 A M  S K R A D Z IO N Ą  m i Ksią­
żeczkę wojskową, wydaną przez P. K. U. N isko. 
Paw e! Zuber. Brzesko.

S T A .N IS ŁA W  P A LE T K O , ur. w  roku _ 189£ 
w  Maciejowicach, pow. M iechowski, unieważnia 
książeczkę wojskową i kartę mob., wydaną przez 
P  K  U .  M iechów.

P O L E C A M Y  „Żyw ot św. C yprjana ', napisa­
ny przez ks. dra Czuja. Nadaje się do wszystkich 
Uibljotek, a zwłaszcza dla m iodziezy Cena egz. 
30 groszy. Zamawiać w  wipkszych ilościach w  
administracji Ludu Katolickiego*'.

-SŁUŻĄCEJ DO W S Z Y S T K IE G O , umiejącej 
zwłaszcza dobrze gotować, lat 30— 35, mającej 
dobie świadectwa i ' rekomendacje poszukuje 
ksiądz. Adres pod. Redakcja „Ludu  K atoli­
ckiego .

S R  AD MASZYN DO SZYCIA
B .  K U L E S Z A

Warszawa, Nowy Świat L 59.
FIRtoA ISTNIEJE OD 1900 9 .

Poleca maszyny dt> szycia system S jgera  ł ISO 
/ d )  da i 1 zł., ł .  wc, fia rH .ow m ej dobroć. Po n. 
de-aniu 50 z', laźdemu masr.ną orzyź^roy na rr c i.r , 
Ostrzegł są ne przep'acuć u pokątoyrh hanoiarzy.

Ż Ą D A Ć  C E N N I K A !
Za dobroć maszyn otrzyma, emjf _etki listów po- 

cbwalnych.

Et ■■■■■■B y M M

f  N E R W O L 9 9

* r
wyrobu iflemika Dra TRANIOSA
je d y n y  radyka ln y  w yp rób ow n y  środek  na

*»€UM ATYŹM
KŁUCIE z powodu przeziębienia i postrzał 

czyli ischias.
Ż ą d  ó w  a p t e k a c Ł  i  d r o g e r j a c l i .

2  G ŁÓ W N A I  AZElaAŻ

j  A Z T E K A  M I H O L  A S C H A ?
■ L W C »W ,  K o p e r n i k a  1 .

Bd>ar>vnBinni;ni iMCiinaai=iiUiimB
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Ile dni ma rok, tyle stacji cieipień 3 
musi przebyć chory na nerwy człowiek, albo- j 
wiem kiepsl óe, wyczerpane nerwy obrzydzają ■ 
życie i sprawiają wiele cierpień. Kłujące, ■  
rwące bóle, zawroty głowy, uczucie l§ku, 
całkowite lub połowiczne bóle głowy, szum ^  
w  uszach, migotanie w  oczach, zaburzenia n 
w  trawieniu, bezsenność, nadmierne pocenie £ 

się, kurcze mięśni, niezdolność do pracy i wiele innych objawów, są to skutki 
słabych, wycieńczonych, chorych nerwów. ~ -

H W JAKI SPOSÓB POZBYĆ SIĘ TEGO NIESZCZĘŚCIA.
Za pomocą prawdziwego Kola-lecithin, który stał się źródłem dobro­

czynnym dla ludzkości. On wzmacnia w sposób, izadziwiający czynności ciała, 
wzmacnia rdzeń pacierzowy i mózg, mięśnie i stawy, dodaje siły i otuchy życiowej 

IV WALCE O ZDROWE NERWY 
prawdziwy Kola - lecithin stwarza nieraz cuda, doprowadza właściwe substancje odżywcze 5 
do najdalszych zakątków krwioobiegu, ożywia, dodaje otuchy, utrzymuje w świeżości i mło* 
dości, Możecie sami się przekonać iż nu obiecuję Wam nic nieprawdziwego, gdyż w  ciągu jj 
najobiiiszych 2-ch ty godni przesyłam każdemu kto mi nadeśle dwój adres, mi e pudełeczko ■ 
Kola-lecithin i książkę napisaną przez lekarza z długoletnią, wszechstronną praktyką, który 3 

| sam walczył z takiem cierpieniem. Napiszcie mi wyraźcie swój adres, nadeślę Wam natych- ■ 
g miast bezpłatnie to, co przyrzekłem. > - ■

gM? E- PASTERNAK, Bcihn, S. O. Michelkirchplatz 13. Oddział 250. ■
ftir  : PB
i: f 'IM S IU P lIL  =®rii|BBSSLjiru A. it lifl^ a i IBM _bC nAUmah SBIBKJBB .UBil.ff&UK.a1 ! I I J ? l i n N

Usaw a radykalnie specjalnymi bandaża­
mi największe i zastarzałe przepukliny.
brzucha, pępka, uda i pachwiny dla dzie­
ci, kobiet i mężczyzn. Opaski: przeciw 
obwisłości brzusznoi, przeciw obniżeniu 
żołądka, po przebytym połogu itd. Pończo­
chy gumowe przeciw żylakom i dla zre- 
foimowania zgrubiałych nóg. Prostotrzy- 
macze i gorsety przeciw tworzącym się 
garbom i przeciw skrzywieniu kręgosłupa. 
Moczniki gumowo na ds eń dla osłabionych 
na pęcherz, Bnndtze przeciw wypadaniu 
macicy. Protezy sztucznych nóg dla am­

putowanych i t. d.

ianaaiysta P0LM2ES w M im  tir. 50
Ilustrowane cenniki i pouczenia darmo.

S e f c a  l i ! o # c § w e .
prosi o pomoc ciężko chory od szeregu lat ukoń­
czony matui“zysta, pozbawiony zupełnie wszel­
kich środków materjalnych, potrzebnych do ży­
cia i leczenia, chociaż odpowiednia kuracja mo- 
giaby go w  Krótkim czasie przywrócić do całko­
w itego zdrow ia i uczynić pożytecznym człon­
kiem  społeczeństwa. Osoby dobroczynne raczą 
łaskawie przesłać dla cierpiącego maturzysty 
choćby najkromniejsze o fiary do urzędu para- 
lałnego w Tarnowcu ad Jasło. Adres chorego.

L U D W IK  U R AM , Tarnowiec, kolo Jasia.

dostaicza z warsztatów własnych dlatego 
bez c«u

w każdym życzonym tonie i wielkości 
z e  s p e c , a l n e g o  s p i  u na zasadzie 
doświadczeń światowe] sławy odlewni 
dzwonów Andrzej Hamm— Synowie, 

Frankenthal Palatynat (Rheinpfulz)

«  i

jarzmu, osprzęt i zręby z żekża kutego 

Oferty i referencje bezpłatnie.

GŁUCH* i  A  U L E C Z A L N A ! Fenomenalny 
wynalazek „EiJFONoi zademonstrowany spe­
cjalisto m. —  Sami sie w  domu wyleczycie z przy­
tępionego s.uchu, szumu i ciękmęcia z uszów. __
L iczne podziękowania. Pouczającą broszurę w y ­
syła lzj.ila .tn ie na żądanie „E U F  O M  A ' - L is z Ś  
Fofo Krafcopja.

^
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Ważna wiadomość dla cierpiących!
Wfeźolkie jak najbardziej uporczywe bóle reumatyczne, 6ościuc, kUIt,  

mięśniowy, porażenie, łamanie w krzyżach, ból głowy, ból zębów i inne 

podobne przypadłości usuwu v  uupełności sławny i prawdziwy

m j t '

do nacierania
Jedna próba wystarczy, aby Big przekonań, że prawdziwy Ich domen to! jest najlepszym 

środkiem tego rodzaju. —* Główna fabryka prawdziwego Ichtiomentolu:

I .a b <  a t e  c ju r  f f i t f j o  S Z Y M O N A  E D E L M A N A  w  S a m b o r z e  N r  Z S / 2 .

■ Wvsyła się pocztą zp poprzedniem przysłaniem nuleżytoźci albo za zaliczką:
5 flakonów r opłaconą u cc z tą i opakowań «m  za 15 zł, — 10 flakonów z opłaconą 
pocztą i opakowaniem za 24 zł. —  25 flakonów z opłaconą pocztą i opakowanym 51 z ł

USUVt u  

Mn. K n y in t iu s k iłg o

B Ł Ę D N I C Ę
b.a< Łrw.

WIdo (IflM-ifhistfc na maladze hiszpań­
skiej reguluje sh bośd kobieco dodaje siły, 
podnieca apetyt, przyczynia Krwi - Pułn- 
żnicem zadziwiaj? c« zybKo przywraca siły
& polocane przez lekarzy w  chorobach płu­
cnych, po przebytych ciężkich chorobach, 
przy osłabieniu ogólnem, oberwaniu braku 
ochoty do życia nudnościach, zawTotac! gło­
wy, wyczerpaniu fizycznem omysłowtm. ■ 

Do nabycia we wszystkich aptekach i 
drcgr.erjach lub zamawiaó wprost z fabryki: 
we "własnym interesie by ustrzec sig przed 
lit hemi podróbkami, które są bezwartoścmwe
źądaf »Tto2iit SlliO ffiOBO ilLlZISTE Hra mzyszlolorskiefio
naśladownictwo energicznie odrzucić!

F »txk_ m ’ ei*ra z pnę • ilu, zi 2 75 — f FI. tl 13.
„  podwójna „  „  5"— — 5 FI zł 12.

WjląMny s ląd i wyiób na Polską 
Fabryka Chenitma

MsKrzybZtolorsKi.Tarnów II

Reklama dzwioiiij) hsniHu!
k Ć A k) K A O A AZJA!! !

Postaaowiiiśn., przez raciiąc Istop d rozdać Ctarab 
do kupionego c yu  ; i  3 premjc 

1) zloti syjoe i  monogramem, 2 Lańrn«zok „Paickł 
D e r", 3) F: rbor do gole.iy i t  d Kuponj d »  wy

Srania rowy ze j wymieniowych pra dm otów, dudajem, 
o każdego zegarka. Wódąhtji ,s  7>ob>an>em poczto 

MU. e.egam łć zegarki kieszonkowe, z < merykańsL 
.loco, po 1>’Ó0 2 ut. 30 zł, 3 sz, 44 zl Budek' >
stołow- 13, 15 i 17. Gwwra eia u  doory chód na i  ' 

a t  Za przesz-.. r p la« k«pu;ą< y.
Dora towarowy JAKUBÓW.CZA Wsrai zwa pL Napo- 

lec na. Skrytka pocztowo 554. 
iEZ R Y ZYK A : C  ie  te  ar się ■ ie p. doht przyj mu* 

jemy takowy z powruten Od waszych klijeulów otrzj - 
muiemy dalszy eisg pedzękrwaf i rowtorae zamó­
wienia. Firmi eg7ystu,r od r- ' 'X)21 żadnej t.lji mc posiada 

;4351) Sz. P.I OtnymaJcm iuż od p«D» 2 zegarki, któ-o 
do brie chodzą. p,csrę nadew>ać i zegar. Z poważa­
niem B Mad/hńslu Szkota pcw. p. Jody, z, Leńmcąj 
1353 Sz. Panie 1 Dziękuję Sz P za wysłaay mi zega­
rek i ui ezejrnic proszę wysłać mi ztgmek Chrono­
metr" lepszego grUinku. U. Jcdrzt ów itm Kielecka

M B r o k o w s k i .  
2345) Sz. P- Uprzejmie proszę o wys śnie jeszcze 1 
zegarka z nowego zł-te, przy tei i m i  t  i d  n  n  
zatz ryt oodz ąkować W.P. ta otrr i i  e 3 zegarki, 
t  których jesteśmy zad-wolewi w oajbl żazyeh dn ech 
wt&ią zaniówienie na .  Ik, zejr.rków dla Sio.z. w Go- 
lębiewnikti. — Z pnwaian cm St. B o r o w i c z  Frczea 

Okr. Z poważa om ego w Kutnie,

» i v «  imieniem spółki w\Jawniczej oraz odpowiedzialny rednktor ks. Józef Swiąder. 
Czcionkami drukarni Gronasia i Orłowskiego Kraków, ul, Stolarska L C. Łel. 1018.
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I  BŁOGOSŁAWIENI j 
i  K T Ó  R Z Y [

SŁOWA BOŻEGO I  
1 S T B Z E Q A I

f i s Ł U C H A S A j
1 1

| = G °  =  j

twangiglja na metizieię IV-ią A t W d
Ewangelia (Św. Lak. 3, 1-6). '

1. Piętnastego roku panowania Tyberjusza 
cesarza, gdy Poncjusz P iłat rządził żydowską 
ziemia, a Herod tetrarchą galilejskim , a F ilip , 
brat jego, tetrarchą iture jsk im  i  trachonickie} 
krainy, a Lizanjasz ab ilem k im  tetrarchą, 2. za) 
najwyższych kapłanów Annasza i  Kajfasza: stało 
'sig słowo pańskie do Janat Zacnarjaszowego syf 
na, na puszczy. 3. 1 przyszedł do wszystkiej kraĄ 
iny Jordanu, opowiadając chrzest pokuty na od­
puszczenie grzechów, 4. jako jest napisane w księ-. 
'dze m ow  Izajasza proroka: Glos wołającego na 
puszczy; Prostujcie drogę Panu, czyńcie proste 
)ćciężki Jego. 5 Wszelka dolina będzie napełnio­
na: a wszelka góra i  pagórek poniżony będzier, 
’i  krzywe m iejsca będą proste, a ostre drogam i 
'gladhiemi. 6. I  u jrzy wszelkie 'ciało zbawienie 
]Bcże.

W Y JA Ś N IE N IE  E W A N G E LII.
W . 1. Chrystus Pan narodził się za panowania 

króla Hercda w Palestynie Herod został króiem  
zydowskm -w r. 40 przed narodzeniem Pana Je­
zusa i rządził 3G lat. Gdy Herod umarł, Pan Je­
zus miał niecałe dwa lata życia. Choć Her ód był 
królem, to jedr ak musiał nad soną uznawać ce­
sarza' rzymskiego Augusta. W ogóle żydzi nie 
m ieli już wtedy nieijodległości, bc ją stracili 
przez liczne kłótnie między sobą. Rzym ianie po­
syłali .im  swych rządców. . Herodowi pozwolili 
nazywać się królem, ale oni m ieli nad nim 
zwierzchność. Przed śmiercią Heród podzielił 
swoją krainę między trzech synów: Archelaus
otrzymać prow incję Judeę ze stolicą w  Jerozoli­
m a : należały do niego okręgi: idumejski, judzki 
i samaryjski. Archelaus miał tytuł króla żydow­
skiego. Brat Archelausa, Heród Antypa, otrzymał 
Galileę j Pereę z tytułem tetrarchy (władcy rad  
czwartą częścią spuścizny po ojcu). Cała zaś Ba- 
tanto, w ia z  z  okręgami: Ulatka, Gaulanitis i Au- 
Sar.itis dostała się w  udziale Filipow i, także z ty­
tułem tetrarchy. Nadto siostra Heroda, Salome, 
otrzymała w  dziedziczny zarzed cztery miasta 
ład morzem. Gdy ten testament Heroda przedło­

żono cesarzowi rzymskiemu Augustowi (um. 14 
po Chr.), cesarz poczynił pewne zmiany. Miano­
w ic ie  ArcheJausowi nadał tylko tytuł etnarchy, 
a Filipow i odebrał niektóre miasta. Archelaus pa­
r ć  ^a. 10 lat. Za swe tyrańskie rząd/ musiał 
Pójść na wygnanie w  r. 6 po Chr., a kraje jego

oddał cesarz August osobnemu zar^cRy z tytu­
łem prokuratora, czyli namiestnika. Prokurato­
ram i cesarskimi w  Judei, Idume: i Samarji przea 
Piłatem  byli: Koponcjusz (6—9 po Chr.) Am bi- 
Wjusa (9 — 12 po Chr.), Annius Rufus (12—Ib po 
Chr,), W alezjusz Gratus (15—26); —  Poncjus: P i­
łat zarządzał temi krajam i od r. 2€ -36 pc Chr.

Cesarz August umarł 19 sierpnia 14 r. po Chi 
Nastąpił po nim  Tyherjusz (14—37), który ju ł 
z Augustem parę lat rząaził (od r. 11— 14 pc1 
Chr.). Piętnasty rok panowania Tyberjusza jest 
najprawdopodobniej 26 rokiem po Chr. W  tym td 
roku św. Jan Chrzciciel' wystąpił z kazaniem5<

W . 2. W ów czas godność arcykapłana czylf 
najwyższego kapłana u żydów, '.b y ła  w  porno 
wierce. Godność tę często kupowano za pienią­
dze od namiestnika rzymskiego. NamiestniK też' 
usuwał niemiłych sobie arcykapłanów, a pow o­
ływał sobie oddanych. Roponjusz mianował ar­
cykapłanem Annasiza (od 6— 15 po Chr.), ale pd 
9 latach musiał Annasz ustąpić innemu. Za trzy 
lata został arcykapłanem jego zięć, Kajfasz (od 
r. 18 ao 36) Annasz mieszał się czynnie do rzą­
dów, przeto św. Łukasz obu ich wymienia. Określa 
,więc sw. Łukasz dokładnie czas, w  którym działał 
bo 6 lat po ukrzyżowaniu Pana Jezusa. Kajfasz 
był arcykatdanem 18 lat i on to sądził Jezusa, 
Boga i Stwórcę swego, a Annaszi był zawsze jego 

^doradcą i złym duchem. Otóż w  tym czasie i w 
tych warunkach otrzymał św. Jan Chrzciciel roz­
kaz od Bcga, any rozpoczął działalność wysłańca 
Chrystusowego. Rozkaz ten dostał św. Jan, gdy 
przebywał na pustkowiu i surowy żywot prowa­
dził. M iał w tedy około 30 lat, a był o sześć m ie­
sięcy starszy od Pana Jezusa, jako cziowieka. 
Kilkanaście lat przepędził na pustkowiu i roż- 
m awiał z Bogiem.

W . 3. Idąc za głosem Bożym opuścił św, Jan 
pustkowie i udał śjh w  roślinna j  Okolicę rzeki' 
Jordanu Nosił odz JjMf z  sierści w ielbłądziej’ 
i p&s skórzany na biodrach swych, a pokarm em . 
mu była szarańcze i polny miód Ciągnęła dofi 
podówczas jludność " Jerozolimy] i : cala Judeej 
i cała okolica nadjuzdańska; i przy jm ow ali od' 
n iego chrzest w rzece Jordanie, wyznając gezie- 
Chy swoje. Cnrzest to był w  celu pokuty, Kłaj* 
żałował da grnechy i wyznawał je, ceremonją 
obmycia dawał wyraz, zewnętrzny swemu' Żalowi. 
B j fó  to więc p-^ygotowame na odpuszczenie grza> 
chów a laąkę do chrztu przływiszaną mógł dawec 
dopiero później Fan' Jezus. Dlamgo to św Ł ir
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zaittu^cłUtiiu życia naszegc 'Co nyio w  nas ciele-l^&sz piśze, zc św. JaAŁ o^\>wia.dał ł}diF2&cat jjoIą Li­
ty " na odpuszczenie grzechów, ale nie odpusz- 
Czai. Dziś każdy kapłan katolicki ma. 1 więks-zą 
władzę, niż św. Jan Chrzciciel.

W . 4. Św. Łukasz streszcza nauki św. Jana 
Chrzciciela, zaznaczając, że czynił on to, co on­
giś przepowiedział Izajasz prorok (40, 3-4). Św, 
Jan Chrzciciel gotował w  duszach ludzkich dro­
gę dla Pana Jezusa i usuwał przeszkody, które 
Btały na zawadzie przyjęcia Zbawiciela. Pragnął 
aby bez zdrady i n.eufności i wym ówek przyłą­
czono się do Pana Jezusa i c&łem sercem do N ie­
go przylgnięto. Nakazywał prostować ścieżyny do 
serc na przyjęcie prawdy Bożej.

W . 5. W  tym  celu każdy pa iow  w inien być 
zapełniony, Są to braki w pełnieniu w oii Bożej 

naszych >bowiązków. T o  małoduszność i leni­
stwo. T  i lenistwo usunąć trzeba, jeśli się chce 
dać dostęp łasc« Bożej i prawdzie do serca. Iluż 
dziś p izez lenistw*o i niedbalstwo marnuje ży­
cie i nie pracuje na niebo.' -

W szelka góra i  vagćrek, t. j. każdy szczyt i 
wzgói-ze w inny być zniżone, to znaczy, że nale­
j ą  poskramiać wszelką zarozum iałości próżność.. 
Eartzum iały człowiek nie umie się upokorzyć, 
dużo o sobie myśli, i dlatego nie pracuje na nie- 
- o. 'dusimy te w ady z sieme wykorzeniać, bo nie 
dojdziemy do Chrystusa Krzywe miejsca w Łmy  
być wyprostowane. K rzyw izny, to obłuaa, pod 
•tęp, udawanie, kłamstwo. W szystko to trzeba 
testąpid prostota i szczerością. N ie dla oka być 
mam y katolikami, ale s przekonania i ze serca, 
Jiet prostoty i szczerości łaska Boża nie znajdzie' 
przystępu do nas, bo wszelki fałsz jest obmier­
z ły  Bogu.

Ost.-e drugi w.nny siać się gładkiemi, t. j. skul- 
V* w yboje i przełęcze gór n je ż y  zasypać A  jak?. 
P i t y  pomocy ładu Bożej potrafim y wszelkie tru­
dności zwyciężyć na drodze do Jezusa, Nawzajem  
:tiz nie będziemy sobie utrudniać życia, nie bę­
dziem y twardymi w  sądach, słowach i postępo­
waniu względem  bliźnich, a ułatwiać je będzie­
my wzajem ną uprzejmością w  obcowaniu, łago­
dnością w  słowach i szczerą życzliwością w  ser­
cu, Oto nauki poprzednika Chrystucowego. N ie 
mam y w ięc leniwić się w  służbie Bożej i pełnie*- 
6iu obowiązków, n;e mam y kierować się zaro­
zumiałością i  pychą, Ssu^eremi mamy być i prei- 
jtym i w  myśleniu, wreszcie w ygładzić mamy, 
wszelkA ostrość w  nac i pokonać trudności na 
drodze do zL&wienia.

W. # A  wtedy wszelaki człowiek obaczy żbak 
’./Ies,, p Boła A> takiej odmianie życia doo^ekai 
my olę rfjawlonia, ca jest przecież ęęłęm i preą-

snem, podda się sprawom dueno™ym. Takie opk 
nowanie się zbliży nas do Chrystusa i zjedna nam ' 
Jego iaske i nagrodę wieczną Tak przekształce­
ni obchodzić też będziemy ^  weselem i radością 
pamiątkę Bożego Narodzenia. ■

Cóż z (ego, że Chrystus urodził się w żłobie, 
Jeżeu także nie narodził się w  tobie?

KALEND AR ZYK  ŚW IĄT .
W  bieżącym tygodnia przypada tylko jedno* 

święto, m ianowicie we środę św Tomasza Apo­
stoła. W e  wtorek, jest w ig ilja  do tego święta (?le 
postu niema). Święto to nie jest obowiązkowe, 
tylko kościelne.

W  piątek, jak w  Każdym Tygodniu, jest wstrze­
mięźliwość od mięsa i rosołu W  sobotę przypada 
W ig ilja  do Bożego Narodzenia. W tedy tylko razi 
na dzień wolno jeść do sytości, zwykle wieczór, 
bo urządza się sutą wieczerzę w igilijną. A le  m ię­
sa i rosołu używać nie wolno. W szelkiego nabia­
łu, jak masia. mleka, sera i jaj wolne używać.

W  niedzielę jest uroczystość Bożego Narodze­
nia. W tedy odprawiają kapłani po 3 Mszo św,, 
ale w iem ’ mają obowiązek wysłucnać tylko je­
dnej M szy św. Dobrze czyni, kio w ięcej M szy św. 
wysłucha, ale nie grzeszy, kto słucha tylko je­
dnej. .......

W  poniedziałek (ko grucima) , jest pamiątką 
św. Szczepana Jest to dzień powszedni i niema 
obowiązku być na M szy świętej, ani wstrzymać 
się od prac służebnych. Kto jed <ak świętuje, 
wolno mu i dobrze czyni, bo w  kościołach sa na­
bożeństwa, jak w  niedzielę. Zamiast krzyczeć, 
że papież znosi święta, to lepiej idź do kościoła' 
i słuchaj M szy świętej i kazania i świętuj, a pa- * 
pieża nie ucz, bo nie ciebie, ab papieża ustano­
w ił Pan Jezus głową i rządcą swego Kościoła. —  
Słuchaj Kościoła, a napewno sie zbawisz.

W  ponied/.ałek już wolno urządzać wesela 
i zawi&rać śluby małżeńskie.

W e  wtorek (27 giudnia) jest ś-.v, Jana Ewan­
gelisty; poświęcą się wino. bo św. Jan znakiem 
krzyża świętego przeżegnał zatrute w ino i w y­
p ił i nic mu nie szkodziło. Przynieś sobie wina 
w e flaszce do kościoła, a kapłan ci poświęci 

W o  środę jest pamiątka świętych Młodzian­
ków, to znaczy aziatek betlejemskich, któ”e He- 
ród kazał pozabijać w  poszukiwaniu za Dzie­
ciątkiem Jezus.

W e  czwarter (29 grudnia) jest pamiątka św- 
iTomasza), biskupa męczennika W  piątek wstrze- 
mięźliw<>ść od mięsa i msołu, jak w keżdv pią­
tek, W  sobo/ię (30 gm dnia) jest św. Sylwestra 

papieża I zakończenie roku.


